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.jpNąy1̂ fl»».cgo »'Kai,o<łzeiiisi jakiś  niepojęty  pow ietv szczęścia. pokoju  
i wesela. odbii li.yey sio żywo a b łogo w sercach i m yślach , 

N  w ca łym  duchowyjjm nas tro ju .  h a d n a w r t  w w yrazie  ohlieza 
każdego , co sio czuje dzieckiem  Kościoła  ( ihryslusowegO.

Tem i s łowami odezw ała  sic dBŚ.wyifji p rzy jac ió ł  przed 10-ciu 
laty nasza r l iy ro w sk a  koresponde ticya .  D z ię k u jm y  H eskiem u Dzie­
c ią tku ,  że p isem ko nasze nie upadło , że k o resp m id eu e y a  nasza  sio niej 
przerw a ła: dz ęki zat.o sk łada jm  y iłozej i naszej Alateć, a I“li i n a ­
szemu opiekunowi Józefowi św. polecajmy nadal nasza przy jaźń  i mi 
iH ć  k o k z a ń s k a ,  k tórej ijgiuweiu i w yrazem  ma l>vć to p isemko.

Idąc wice za p rzy k ła d em  pierwszych listów „z D hyruw a" ,  wi a- 
c-uny w  okectif ,  oliwił’ do t ‘ g'ó;ioo się w praw dzie  rok po roku  pow tarza,  
a jednak  zaw sze jest, nowej* J a k ż e  żywo bije mun serce, g d y  nad
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chodzi ten dzień w ig ili jny ,  p as te rka .  kol. d y  i o&iiżś s tare, po lsk ie  
zw yczaje rodz inne ;  owszem n a w e j  sam w idok  zimowego k ra jo b ra z u ,  
naszej ziemi rodzinnej posiada w dnie tym  j a k i ś  dziwny, n iezw yk ły  
czar  i urok. P ięk n ie  ch ień ten m a lu j '  sy m p a ty c z n y '^  wśpółoze.sny 
poeta ( )r-( >t:

Ś n i e g  r o z s y  p a ł  b i a ł e  r ó ż e .

W cichem polu w ia t r  szeleści,
Z ło tu  .jgwiazdka płyn ie  wjłgórzc 
. lak  w różb i tka  dob rych  wieści. 

iLeCa srebrn i aniołowie.
Rozwinęli s k r z y d ła  b ia łe  
Trzęsą ,  mieća. róż okowie 
N a  Dzieciny sk ron ie  rnalc.

A D ziec ina  u śm iec h n ię ta
l.)o pas tuszków  fttózy zw raca,
< >to idą w ie lk ie  ś\vi<_;t 
W ie lk a  m lość, w ie lka  p r$ |iV '! i  

\ \  d i i u  t\ 111 na  p am ią tk ę  tego wielkiego zdarzen ia  w Ketlcomie. 
w dniu  Starożytn^bj.i uczt miłości k a tak i im b o w y t;b , jedrngljzyuty sic 
duchem , życzym y aohii korzyści i obfitych sk u ików  z tej wielkiej 

miłości i wi< Ikmj p racy  Tego, k tó ry  przychodząc, n a  świat, 
jirzMiiósl pokój ludziom dobrej, woli.

Konwikt, chyrow sk i d la  w iciu z nas, jak pisał nie, 
daw no jeden zż1 *byrow iaków , josi d iu g im  dom em  rodzin 
nyni,  bo w  nim .-lalo p rzepędzan i\  na jd łuższy  i najpię- 
k i. ie  gzy okres  naszego m łodzieńczego  życ ia :  a choć ten 
dom nie może w szys tk ich  na «  uroczystość  Hożego, N a r  o-' 
dzCnifi zgrom adzić  pod Swój dacii i spi;ośi'ć swych daw nych  
m ieszkańców  z dalek ich  Stron, to jednak p rzyna jm nie j  za 
pomocy ty c h  li«tów naś laduje  w.ajetana K raszew sk iego ,  k tó ry  

< s'W( mu b ra tu  .IńzełWwi posy ła jąc  do D rezna op łJJek ,  p i§ah 

( tjców to naszy c h  obyczaj p ras ta ry  
Rodzinnej w iary  m alu je  dos ta tek ,
Sym bol b ra te rs tw a ,  m iłości i w iary .

Ś w i ę t y  O p ła t e k

le m y czcimy, co obyczaj święci, 'ży 
( !zy ty za światenj,  czy ja w naszej chacie, ił 
Wjfl-MjDi o p ła tek  w dowód mej pam ięci 

lT zy jm , m iły  b rac ie !
My za lśn i  'wszyscy, k tó rzy  

w dniu  tym  zos ta jem y pod d a ­
chem  c liy rowskiego  k o n w ik tu ,



a także  fy imienni w szys tk ich  d a w n y c h  <łIiyrowiak.,w P rzy jac io łom  
i Kolegom rozprószonym  po un iw ersy te tach  w k ra ju  i za g ran icę ,  
albo toż ju ż  na stunowislcacli b ędącym , ząsyłatfiy  przy o p ła tk u  żydęgmia 
z  g'b;bi serca: W esołych . S w iat, i j ą k  n a j& t& feś liw sso tjo  TOfcńoeyo W ó ł! , r o k u .

Ż yczen ia  to, j e d n a k  dok ładn ie j  w yłuszczyć i l)liżcjft>kreślić w y ­
pada .  aby  one n u  bylyT la lko  lorłnal ilością bez g łębszego  znaczenia, 
bo*ć listy nasze maja. przynosić, pożytek

Deo. Patriae, Amicitiae.
Czego nam  b ra k ,  tego życzyć ,  - o to Hoże Dziecią tko  pgoąić 

przystoi, a  z naszej s tropy do usunięcia  tycli b raków , wsząlkioh s ta rań  
dołożyć należw

,,(..)to idu w ielk ie  św ię ta  
W ie lk a  miłość, vi ifelka p r a c a “

Kto sobie ja sn o  zda  spi iwę, ja k ie  n iebezpieczeństw o giBzi O jcz y ­
źnie t j  o jczystem u spoliyjżeństw u, tvm  ludziom, którzy na^śwjecio 
są 1111111 najbliżsi, k iedy  się to n iebezp ieczeństw o  zna, pojmuje, m  za 
ja d  i t ruc izny  rcteJewa, to ból za seSSę, ch w y ta  i t rw oga  duś.żą, w s trzą sa  
i do g łow y  pyl,mity sio ciśnie: co bodzie, g d y  ta  t ru c iz n a  g r u n t  po­
da tn y  zna jdz ie  i p rzy jm ie  się trw a le jjf )  A  póniewa o jczyzna iio m y !  
a jal a  m lodziez  ta k a  tej ojczyzny p r z y r ó ś ć .  w i ę c  w : e l k i e j  
i d o b r z e  z r o z u m i a ł e j  m ib o ś e i  o j c z y z n y ,  g o r l i w e j  i p e ł n e j  
p o ś w i ę c e n i a  p r a c y  d l a  d o b r a  r o d a k ó w  ż y c z n y  s o b i e  na-  
w z a  j  e n i .

‘) iE P 3 a l is  'str. 51.
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MIŁOŚĆ OJCZYZNY. I PR A C A  OLA N IE J,

WflgezyaH! jakżeż to słctwo mile b rzm i w uszach k a ż d e g o  j,.9m 
,w/ ^ < l ź w i ę k  tego w yrazu  s ta ją  b iednem u w ygnańcow i k ra jów  

JpĄ*b^Jf sybirak icli p rzed  tfcSfma rod /inno  s trony , dom ojczysty , 
'Zm w  k tó ry m  m łodo  la ta  p rzepędził ,  k tó ry  tyle z a m y k a  m iłych  

w spom nień z jegb lat. m łodz ieńczych , a żal jd łs k a  Se rńoSże  
dlań pow ró t  już z a m k n ię ty ,  ż<* nigdy jego s topa na tein miejscu- nie 

SESnie —  ojczyzna! to słowo p rzypom ina  s ta r t  "m  woj i.kowć k tó ry  życic 
swe dla niej n a ra z i ł  w sz lachetnym  zapale, daw na je j  świetność i wol- 
up$«, d la k tórej  odzyskan ia  tyle trudów  ponosił — ojczyzna! to słowo 
budzi 11 każdeg.O z nas' uczucie miłości i p rze w iąza n ia  do stron ro-:- 
dzinnyoh , do ojezysrycdi zwyczajów i trsulyoyi, do tego wszystk'mĄ<y 
od- nasze, co 'polskie. ( 'zyż j e d n a k  1 jiżdo z tych liczne zwracają.ce 
m yśl cz łow ieka  do k ra ju  rodzinnego nazw ał nrozna niiłościji ojolyznyV 
W  talk i 111 razie ta  miłość b y ła b y  m żuciem czysto na tu ra  pieni,  współ 
nem człowiekowi n aw e t  ze zwiei-Sujckiii. gdyżyi p ta szy n a  Cieszy s i ę , ,  
g d y  pow raca do miejsca, gdzie założyła swoje gniazdo. w  ta k im  razie 
miłość o jcz '  zny nie b y ła b y  K nota ,  a  my przecież, zawsze, ranni y to 
przekouanifej że, jest oiia czemś sz lache tnem , pndiiosząeem cz ło w ie k a ,  
zatem ty lko  je m u  w łaściw ą.

O p o w ia d a j ą ,  o I lole.ndcach, k tórzy  byli zoySwym królem  Licdwi 
k iem  w r. 1S10 w l 'a rvżu ,  iż naw et p rzepych  stolicy Framw i nie 
zadow ala ł «ih, wolel ' swoje wody i grobli k ra ju  rodzinnego; d la tego to 
najczęściej p rzebyw ali  w dolnej części botan icznego  ogrodu, gdzie  wśród 
czapli i bocianów o ojczyźnie 'sw ej marzyli.  Liky.saióo,ąl\vom L ap o ń c zy k o m  
tam że przeliywajacwm. tę sk n o ta  za kra jem  rodzinnym nie daw ała  spo­
koju: jeden z niej ffiż um arł ,  d rug i uciekł i wrócił do sw ych  śniegów 
i lodów. Lzyż. mv jednak  o tych p rz y k ła d a c h  mówii możemy jako 

W> wzorach p raw dziw ej miłości o jczyzny '! S ie; są. one ty lko  dowodem, 
jak człowiektfsiłriie lgnie do kra ju ,  gdzie  sio urodził ,  a przecież ojczyznę 
m iłować m ożna także  poza k ra jem  przebywając', bez tej tę skno ty  
i żalu so®e'., t raw iących .  Boć to czysto n a tu ra ln e  uczucie,, pow sta jące  
przy  w spom nien iu  kraju o jcz \s togo ,  jest t . l k o  bodźcem i warilWtuMii



do tej cnoty p raw d ziw e j:  j a k  n a tu ra  każde zw ie ra j  in s tynk ten raobda -  
rzyła, k tórym  dąży  do tęgo, co nłk odpow iada,  t a k  i człowiekowi 
d a ła  pew ne sk łonności i pm-ią-gi, któiiemi si$ w postępow aniu  często 
k ierow ać może i poznaw ać, co mu p rzysto i ,  a od czego m a stroni 
W ie lk a  jednak źaeliodzi różnica-' m iędzy  t m in s ty n k to m  zwierząt, 
a sk łonnościom , cz łow ieka:  z l ie rzę  ślepo idzie za In s tynk tem , bo
nierozum ne, człowiek zaś i-ozmnem obdarzony  rozeznać i n s j  w oz»m 
folgować ąnoże wrodzonem u popędowi, gdzie  zaś g ran ica ,  poza którą 
nie, wolno m u sii posunąć.

l a k  t w naszym  w y p a d k u :  miłość ta o jczezny. przy wiązanie do 
rodzinnych  stron k aż d em u  z nas jest wrodzone, i t rudno  znaleźć- ta- 
kiegc>, k tó ry b y  niekiedy p rzynajm nie j tego nit odczuw ał,  jest, ouoj 
n ie jak o  nam acalnym  dow odem , o k azu jąem n  jasno tę  prawdi . iż, 
n- ilość o je z \z n \  sam RmS zaszczepił w serce człowieka,  iż zatem  jej 
konieczności udow adn iać  nie po trzeba ,  zw ła sz cza  P o lakow i,  u k tórego  
to tu zue.ie. tak  silnie, rozwinię te . J e s t  jednak  to p rzyw iązan ie  tylko 
podstaw ą, jest bodźcem do praw dz.w ej miłości ojczyzny, rozum nej 
i cz ło w ie k a  iis/Jachedpiającej,  do której ty lko  w ła s n ą  p rac ą  dojść 
m ożeni. Ze zaś rzeczywiście jest, tam to uczucie  tego podstawą., ła two 
zrozum ieć  możną- jeśli bowiem  rzecz j a k a ś  nam je s t  przyjenm'ą, i do 
życia- szczęśliwego’ po trzebną ,  to i k a ż d y  z nas będzie, jej s trzegł i o nią 
dbał ,  tięd 'o, sic s ta ra ł ,  bv  nie poniosła  s z k o d y ,  k  Iziy zatem około 
niej p radow ał:  tak  Santo więc z tego. zo czujem y ten naturalny po­
ciąg- do o jczyzny, że n am  w niej dobrze, p łynii  dążność do s z u k a n .a  jej 
dobra ,  co j e s t  p ie rw szą  tej miłości podstaw ą. Albowiem cóż by to by ł  za 
m iłośn ik  ojcŻYzny. k tó ry b y  szedł ty lko  za tern na tu rai nem przyw iązaniem  
do k ra ju  rodzinnego, chc ia łby  w iii om. żyć i um ierać, g d y ż  dobrze mu 
tam. a  n a  tern k ończy łoby  nic to-'jogo uczucie. < id y  tym czasem  inny, choć 
zda ła  od niej, choć może n igdy  w życiu je j  nie ujrzy  i zm uszony jest. p rze ­
b y w ać  poza je j  g ran icam i,  czyż nie okazu je  p raw dziw ej jej miłości, s ta ­
ra ją c  sio o je ,  wzrost lub podniesieni z upadku .

li iżdy z nas  przecież ceni wysoko 'A d a m a  ( łż a r to n  s k iego j który 
bodąc zda ła  od ojczyzny, wszelkim i sp osoban f  s ta ra ł  sic; o j( ] dobro, 
0 p r z y w r ó ć c i e  je j  bodaj jcżęściowej jswobody, kazały uważa go zal 
w iększego ojczyzny- m iło śn ika  od n ie jednego, któiły miele, mówi i roz 
p ra w ią  o te, miłości,  lecz sam dla niej nic czyi.ii eic chce .  A  więc 
m iłość o jczyzny  po legać m a p rzedew szys tk ioni na  p racy , na czynach , 
' l a k  j a k  p raw dziw ego przyjacielu nie ze słów i z uśc isków  se rdecz­
nych .  ale z tego poznajem y. e.O d la  mis rob i ,  :t.iik i p raw d z iw y  ojczy­
zny m iłośn ik  czynem  miłość tęVokaz;‘ć i po tw ie rdz ić  w inien, i to 
czynam i g o d n y m i dob rego  o b y w a te la ,"y z y n a m  za tem  /Szlache tnym i 
p rzys łużyć  się musi krajowi i rodakom .



N ie kajuty czyn bowiem , m ający na oku  naw et dobro ojczyzny, 
póchodzi z p raw dziw e j je j  m i ło ś c i  N ic  m ów im y ju ż  tu naw et o tein, 
jak kilku  m a g n a tó w  polskich, o k tó ry c h  Wspomina K alinka ,  w ys taw iło  
n a w e t  ca łe  p u łk i  w o jska ,  lecz Rio z miłości o jczyzny , -de ty lko  z dum y 
i d la  w ynies ien ia  ?ię, g d y ż  ta k ich  czynów jto nawet h rać  pod uwago 
nic m ożna jako ujmująfiJHbli, ty lko  tem u sz lachetnem u u-Czuciu i j e g o  

pojmowaniu. L e c z  n aw e t  wszelki czyn, s to jący  w sprzeczności z e ty k ą  
n a tu ra ln ą ,  móżtn pochodzić, c h y b a  ty lko  ze spaczonej miłości.

W  .całej n a tu rze  bowiem jest lad i harm onia ,  ta k ,  że jedeft rodzaj 
służy na 'u trzym anie  d rugiego , śm ierć je d n e j  istoty pom aga rozwojowi 
drugiej ,  a  ta  znowu p rz y c z y n ia  *ię do rozwinięcia innego g a tu n k u ,  w- zyst- 
ko Zaś razem  dążv  do u t rz y m a n ia  rów now agi ca łego  w idzia lnego  świata ; 
t a k  i w cz łow ieku  jedne sk ło n n o śc i  d rug im  miesza hyć j iodporządko­
wane, a  osta teczn ie  tej, k tó ra  jest jeg'o dążnością g łów ną. My chi ze- 
śc ijan ie  w ierzym y, żc czlowii k jjpstatecznic do B oga  dąży, że B óg  je s t  
je g o  os ta tecznym  celem, zatem i m iłość o jczyzny taka. być pow inna, 
aby  się to .nu celowi nic sp rzeciw iła ,  więc p rze d ew szy s t l  ieiin ma 
by.(i opiiirtą. na  wierze. I\> też gdy' u nas w iara  kw itła ,  nie b rak ło  
n a  ludziach  p e łn y ch  p raw dziw ego p ra try o ty z m u  i poświecenia, oo sic;, 
p rzyczyn ia ło  do wzrostu i potęgi Bołski. Śliczny j e s t  tak i  te s tam en t  
wielkiego m iłośn ika  ojczyznY.BfB wo wierze .iiiezaChwiamtgo d an a  r/a 
m oyskiegb , w k tó rym  pisze: „L ep ie j  .p & .ż y ć m ż  żyć a nie w kato lick ie j 
w.iferzeSjj a to ty lko  jeden tylu dowodów g łębok ie j  wiary złączonej 
z p raw dziw ą miłością  ojczyzny.

N a  wierze opar ty  patnyótyzni daleko trw alszym  też będzie. Dziś 
c hcą  łudzić  zapalać, sic do wdelkicti czynów idea łam i:  je d e n  ob iera  
sobie postęp  i cyw ilizacyę .  drug i n auk i ,  trzeci  pośwdęoen£e sic; dla 
o jczyzny ; czyż jednak  to w ys ta rcza  do zwyciężenia n ad a rza jąc y ch  sic 
p rzykrości  i t ru d ó w ?  aż za często w idzitńy. ze ta k ie  ideały ,  które 
z da lek im w y d aw ały  sic tak  p iękne wzniosie, g d y  mi sLę‘ z blizku 
p rzy p a trz y m y ,  (gdy do ich w y k onan ia  dojdziemy', w jeżonew są  kolcami 
i c ierniam i.  A skąd  zaczerpn iem y siłę do ićh zw yciężenia ,  zwłasz-ftza 
i juy  m łodz ieńczy  z a p a ł  zn ik n ie ?  W ia r a  zaś ty lko -doda je  nam zawsze 
bodźca do p rący , do p rze łam yw an ia  trudności ,  tak iż zawsze śmiało 
iść m p te m y  naprzód.

W sp o m n ie l iśm y  ju ż  wyżej, żc ni! n a  tein uczuciu czysto  natro 
rah icm  pojęga miłość ojczyzny-, a l ę , na jC-zymudi, na  czy n ac h  częs tą  
tru d n y c h  i p rz y k ry c h ,  i d la tego  właśnie jest ona sz lachetną ,  d la tego 
jest ona cnotą  prawdziwa.. W y c h o d z ą c  zatem  z podstaw y  w iary ,  idąc 
za rozumem i za naturą, pobudza jącą  nas  do miłości k ra ju  ojfetystegó, 
zrozum ieć ła tw o m ożem y, na czem zasadża .s ić  miłoiłw ojczyzny. J a k  
dziecko  żyjąće w gronie rodzinnem , odbiera jący  p ieszczoty od matki'] 
s łow a przestrogi i napom nien ia ,  uh napom nien ia  ]iełncgo miłóści, od



ojca, 'y jąeo  od na jm łodszych  la t w  gronie s iós tr  i braci,  do rodziny 
w sposób •szęzególniejszi *k; p rzyw iązu je ,  tale i m y urodzeni i w ycho­
w ani w przodków  naszych  k ra ju  do tej obszernej ni. jako rodziny  
narodu polskiegtjSjnależymy . \ I c  jak  dziecko tnvo, odebraw szy  od ro ­
dziców wyeliowanie i p rz e /y w s z e  w gronie  rodzinnem  la ta  niev. iuił», 
m a  \v»g;lędein niej już za m iodu  pew ne1 . .obowiązki,  tak  i m y  względem 
narjnln naszego i względem pojedy ńc yoli jego cgjfflgMBr obow iązki 
m nny podobne do t.amtvcli: P o lak a ,  topnaSza matka*;' Polać v, to nasi 
br ■acia! J a k  m iłość rodziców, miiość rodziny w '•zynaeli sio objawia, 
t a k  ; m iłość o jczyzny  m a s i e  prze jaw ić  w czynach naszych . Dobry syn 
Stara sio o tO', aby  byl cz łonku  m pożytecznym  rodziny, by się zate-tn 
naprzód na tak iagp  w yrobi ł ,  potem p rzysłuży ł sic rodz com i lira imn. 
\  więic ksz ta łcen ie  siebie, wyrabiaj..,e sic n a  późniejszego dobre-ójó 

obyw ate la ,  n ab y w a n ie  gTiuitowfiej znajomości w ia ry  i p ra k ty k i  w y k o ­
n y w an ia  tej najsilniejszoj i jedynie trw ale j  podstawu p raw dziw egd  
p a t r i o ty z m u .  zapoznaw anie  się z wadami swego narodu ,  by j e  potem 
lepiej módz w sobie i v innych  zwalczać , d o k ładne  zazna jam ian ie  sio 
z h i s t o r i ą  k r a ju  swego“ ,która ma do tego poznania pomódz, w szys tko  
te..Sii ob jaw y  miłości o jczyzny.

(łorliwość, i p racę  nałoży n a j j n e w  p o k a z a ć '■ w w y konan iu  wla- 
snyćsli obow iązków . H w iinko lw iek  jesteśmy, uczniam i ozy a k a d e m ik a m i ,  
u rzę d n ik am i c /v  obyw ate lam i ziemskim.il, staTajmv się obowiązki nasze 
w y k o n a ć  jak na jd o k ład n ie j .  Poza tom, tak pisze „ j ‘don z m ło d y c h “ 
w  Sodalisię*). można w ja k im ś  k ie ru n k u  dla spo łeczeństw a praeowrać, 
ale bez tego - nie! ( 'licemy Otoczenie nasze p rze k o n y w a ć .  do prawdy7 
prowadzić,,  to ci, k tó r z y  się b ę d ą  n aszym  mowom przys łuch iw al i ,  za- 

'p y ta ją :  K ło ffl'? ( Izy on sam w' rzeczyw is tości  j iraouje? P ra w i  o oł>(7-' 
wiązkacłi  a  czy swoje p e łn i?  W y p a d a ło b y  d ać  odpow iedź tw ie r ­
dzącą ,  gdyż  ty lko  w ted y  ludzie nam uwierzą, k ied y  K z y n y  p raw dę 
zadokum entu ją ,  w naszych  w \rażona,  zapew nien iach . T rz e b a  soliie 
w yrob ie  opini.  Łz/łowiePli z o lia rak te rcm , k tó ry  i 'godność lu d z k ą  w in­
nych  pow ażając ,  swą osobistą ' i^e w łaśc iw y  ocenia sposół) . jej na 
szwank nie1'n a raż a ."

K i e  w y s t a r c z a  u c z u c i e ,  n i e  w y s t a r c z a j ą  p i ę k n e  s ł o w a ,  l ec z  

t r z e b a  d z i a ł a ć ,  t r z e b a  n a s t ę p n i e  u m i e ć  p o ś w i ę c a ć  sio d l a  k r a j u  u m i l o  

w a n e g o .  T a k i c h  p o ś w u ę c e ń .  t a k i c h  b o h a t e r s k i c h  C z y n ó w  d u ż o  z n a j d z i e ­

m y  w n a s z e j  l i i s t o r y i ,  u z a s a d n i a j ą  o n e  słowni  p o e t y :

. . P o l a k  m i ę d z y  n a r o d a m i  s ł y n n y ,

b a r d z i e j ,  n iź l i  ż y c i e ,  k o c h a  k r a j  r o d z i n n y .

*) Str. 48  kilka,  słów o . ‘-udziale m łodz ieży  w robOctó sjHtteCKiiuj.



' l u k  Irylo ju ż  od na jdaw n ie jszych  czasów. Czyż nie każdy  p ru ­
cie z naszych  wi< szezuw odw oływ ał  się do tego sz lachetnego  u c / iu ‘iaV 

J u r  K ochanow sk i.  s k a r g a .  S ta ro w o lsk iH M ło d z ia n o w sk i ,  K a rp iń sk i ,  
później W oronicz ,  k tó ry  ta k  go rzko  upadek  ojczyzny op łak iw ał ,  
Mickiewicz, S łow ack i ,  K ras iń sk i ,  Kajsicwiijż Pol, U je j s k i .  Iffinarto- 
w icz i wielo, ' wielu innych , tak  że śm iało  pow iedzieć  m ożna, u /  trudno  
tli nas  znaleźć poetę, k tó ry b y £ tc j  s trunaB nic  poruszyi Ze nic by ły  to 
ty lko  słowa, lecz p raw dziw e  uczticio' wielkiej części na rodu ,  tego do­
wodem  sąi czyny  i zasługi koło  o jczyzny  położone, da jące  n am  poznaćj 
wielu pa tryo tów  p raw d ziw y ch ,  "wszystko d la  o jc z \z . i \  pośw ięca jących .  
Takich Z am oysk ich ,  <'hodkiew n-.zów, C zarn ieck ich  wskazai m ożna 

j a k o  w zór '  bez in teresow nej miłości swegó k ra n u  nit mniej n a  wzmianki 
zas ługu je  p r ó ' ,z s ła w n y c h  wodzów Ostatnich lal n iepodległości naszej 
i k am pan ii  Napoleońskiej wielu innych  z tyń.h czasów lub z l is topa­
dowego powustania.

T o  są p iekne p rze k ład '"  podnoszące nas i dodające  z/ąpałn Lecz 
n ieste ty  pam ię tać  należy o tern n ieSż izęśhw cm  usposobien iu  narodu  
naszeg®  że n ie raz  zapom n.aw szy  o potrzeliie ojczyzny, sw cg^Jszukauśm y 
dobra ,  że p ry w a tę  na p ierw sze miejsep  w ysuw aliśm y,  publiczne zaś 
sp raw y  na. d rug ie ,  jak trafnie za u w aż a  K a js iew ic z :  „ K a ż d y  i-licie o jczy­
zny, ale p o d li ig łs io lne  i z sobą, z iwsze ta k  u nas bjfcwało." Często 
gdy  n a g ła  livła potrzeba, g d y  duch p a t ry o ty z m u  się rozpalił,  go to w 
m i i  do wielb ich ' czy nów, lecz to t rw a ło  k ró tko ,  póki t r w a ł  zapa l ,  
a  potom wszystko  ustawiało i do dawmego si< wrnćalo . Nasz zapal 
w e d łu g  K alink i  j  sst j a k  r a c a ;  p ręd k o  sic zapala ,  lecz p rędzej jeszcze 

Efaśnie. G d y  tym czasem  p ra w d z iw a  m iłość jczyzny nie, jest chw ilow a 
lecz t rw a ć  pow inna  ciągle, obejmowrać w szys tk ie  nasząTezynnosci.  jak  
i powód d o .n ie j  nie jesl przp.miiajpey. J e s t to  bow iem , j a g  mowi X .  
S k a rg a ,  n asza  d ru g a  m a tk a ,  n a  jej łonie św ia tło  dzienne u jrzeliśm y, 
tuśniy  siu wychowali,  korzysta li  z jej d ob roby tu ,  s łusznie zatem, 
żebyśm y jako wdzięczne dzieci o d d a w a l i ,ć o  się jej na leż9  zw łaszcza  
że, jej dobro  zazw ycza j  i na nas  s p ły w a .

J a m  je s t  o jczyzna, i nie dość u f  tego.
Ze się n azy w asz  m y m  synem :
M asz mi poświęcić  siebie ca łego  
J n icyy zm azać  się z ły m  c z y n e m :
G d y  cię. zaw o łam  w moim ucisku  
Do wspóluej z b rac ia  roboty ,
N iechaj ktą-Cnny b iegn ie  d la zysku ,
'Tobie n a g ro d ą  tw g  cnoty .
Choćby jio tw o jem  najlepszem  dziele 
Z aw sz e  o sobie sądź m ało ,  '



!)

N i e  m y ś l ,  jiśk d l a  m n i e  z r o b i ł e ś  w i e l o ,

Lecz co ci zrobić zostało.
( K a r p i ń s k i ) .

W ięc nie d la  zy sk a ,  ni< d la  s iebie samego^ lecz d la  o jczyzny 
samej pi$ot>\vać potrzeba,, a ja v\ ii Kej ecnić. niż siebie ffsamego.-u swoje 
dobro  je j  chę tn ie  poświęcać, to gte n azyw a p raw dziw ie  .miłować ojczyznę.

O pow iada ja  z pow stan ia  K ośc iuszkow sk iego ,  iż zOStal w ów czas 
w y b ra n y  do rządu  narodow ego, k tó ry  się u tw o rzy ł  na L.t.wic. oby ­
watel nazw isk iem  • arp. ( idv w R z ą s i e  sesyi przyniesiono m u  list 
z donięsioniem. że uicprzvjaeiclc zniszczyli jego dobi'a i popalili mu 
dw ory , 011 z w ypogodzony tw arzą  rzek ł kolęgom  sw oim : „To są b a ­
gatele , k tó re  nas teraz za jm ować nie po winny. “ \  jednak  był K arp ,
jak dalei w spom ina  V\ " 'ssenhot]' w p am ię tn ik ac h .  zaw sze  zb y t  skrzi - 
tnym i zapobieg liw ym  ziem ianinem . P odobnym  jest p r z y k ła d  (łlogo- 
w ian z czasów .Bolesława K rz \  wmisiiśgo Inb K arlińsk icgo , k o m e n d an ta  
zam ku  olsz tyńsk iego , k tóry  nic w ah a ł  się s trzelać do w łasnego  dziecka, 
g d y  Vustryaey seliwytawsi, jc zbliżali się z idem do tv.ici 'dzy, aby 
tem łatwiej w yniódz poddanie  sn k o m en d an ta .

Taką. pow inna być m iiość o jczyzny , k tó ra b y  wszvsiko  poświęcała, 
co z niższej p o b u d k i  pochodzi,  i więcej o g lą d a ła  sic n a  dobro ogółu 
w iększe j a k o  o g ó ln i e j s z e ,n i ż  na dobro swoje, więcej ną ustaw iczną,  
pow olną pracę, w e d le  sil i możności,' ni \ na chwilowe zapały  i poryw ,,  
więcej n a  czyny  choćby p rz y k re  i ęiężkie, niż na s łow a pe łne  z a p a łu :  
„ Jd ź  i czyń czyń c iąg le  i bez w y tc h n ie n ia . . .  a  z m a r tw y c h w s ta ­
niesz nie ze snu, jalko w przódy  było,; ale /  p r a c r  w ieków (Irv-  
dyon, e)>ilogj.

D obre  są uroczystości narodow e, dobre-śsśt obcliod) patryot.yczno, 
lecz one są ty lko  środkiem  do celu, s łużą  ty lko  do rozpalan ia  tej 
miłości, przy pom ina jąc  znacznie j ;ze f-.kta naszej historyi ln ic  w y b i ­
tn iejsze osobistości. .Niestety bywają, one. czasami p d ą c z o n e  •/ n a d u ż y ­
ciami, o k tó ry ch  tra fn ie  wyrazi! się; n iedaw no  założycie l chyrow skiego  
konw ik tu* ) :  .„Taili to patiSsotyzni, a  nawet wcale nie p a t ryo tyzm  p o ­
p isyw ać sic uliezneini bu rdam i i w y b in n  em Szyb. S po rt  to ty lko  
le k k o m y ś ln y ,  a nie ta  dzieliłoś*^ k tó rą  od dz iec innych  la t pow inniśm y 
w sobie w yrab iać ,  jeżeli to jedno ,  co nam  jeszczMzosTałe, w ian; św ię tą  
i b y t  na rodow y, m a m y  p rzysz łym  pokoleniom  z a ch o w a ć .1'

A  j e d n a k  te u roczystości odpow iednio  obchodzone, wiele p rzy ­
noszą korzyści.  Rodzi się s tąd  i w zm aga  to cenienie sobie tego, 
yo swojskie, ta  miłość polskiej mowy,, po lsku  j literatury ',  po lsk iego  
s tro ju ,  polskich  zaby tków , k tó ra  je s t  dobrą  i szła; hetną, a  praw dziw ą

* )  l ‘ra;gl.  poważ, rityuzeń 1902.
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m u o ś ć  o j c z y z n y  z a p a l a  i k r z e w i .  W s z a k  j u ż  M i c k i e w i c z  s ł u s z n i e  w s p o ­

m i n a ,  źe w  p r z e d e d n i u  u p a d k u  o j c z y z n y  n a s z e j  z a c z ę ł o  s i ę  n a  w i e l k ą  

s k a l p  sz erz yć -  z a m i l o w a n i e - ^ p b c y f d i  r ż e ć z y ,  B b s y c l i  m ó d  z w y c z a j ó w ,  

co  o n  i u v a ż a ,  i s ł u s z n i e ,  z a  o b j i i y  j a s n y ,  ż e  n a r ó d  Gj jyl i i  s i ę  d o  u p a d k u  

j a k b y  w  s o l n e j  m ż  n i e  z n a j d o w a ł  dośSJ  s o k ó w  żywo tny <- l .  b y  c e n i ć  

y b  s w o j e  i u m i e ć  z u ż y t k o w a ć ,  co o b c e  z a ś  o t y l e  p r z y j m o w a ć ,  o  d ę b y  

sio p r z y c z y n i ł o -  d o  w z r o s t u  i p o dn ę ł& Je ń ia  o j c z y z n y .

k o c l i a ć  s w o j e  o  s w o i c h ,  s z a n o w a ć  o b c e  u o b c y c h  a  d o  s i e b i e  

t y ' k< ww m i a r o  p r z y j m o w a ć  i to  t y l k o ,  c o  d o b r e ,  o t o  n a j l e p s z a  z a s a d a ,  

b y  o b u s t r o n n e j  n i e  u l e d z  p r z e s a d z i e .  P r z e s a d y  z a ś  się  d o p u ś c i m y ,  jeśli 

f \ I k o  to  cei  i m v .  co p o l s k ą  co o b c o  o d r z u c a m y  j i k o  z ł e .  ' a k i e  p o ­

s t ę p o w a n i e  j e s t  n a  i a i c k s z y m  n i e p r z y  j aoioISni  p o s t ę p u .  ( lo d o b r e  w o b ­

c y m  n a r o d z i e ^  co s z l a c h e t n e ,  t o  cenić,  p o w i n n i ś m y ,  c o  n a ś l a d o w a n i a  

g o d n e .  n a ś l a d o w & ( ® T a k  n o w e  p o z y s k a m y  z a l e t y ,  a  z w y c i ę ż y m y  n a s z e  

n a r o d o w e  w a d v .  Z  r o z u m u  \ m  i p r a w y m  p a t r y o t y z m e m  z u p e ł n i e  się. 

z g a d z a  p o s z a n o w a n i e  o b c y c h  n a r o d ó w r| |  p r z e c i w  n i e  n i e  iest* t o  j ds f f l zU 

o c c b ą  m i . o ś n i k a  o j c z y z n y  i j / g a r d z i  lućlżpi i  d l a t e g o  j o d y n i e ,  ze  n i e  są 

n ą S z y m i  r o d a k a m i .  N i e s t a ł y ,  c h o ć  n i e  u w s z y s t k i c h  w  równiej  m i e r z e ,  

j eś t  d z i ś  to  n i e z d r o w a -  p o j ę c i e  o n i ł o ś c i  o j c z y z n y  b a r d z o  r o z p o w s z e c h ­

n i o n e .  J e s t  o n o  m o ż e ,  11 n a s  w i ę c e j  u z a s a d n i o n e ,  gdyż ,  już. pi z e s z ł o  od w i e k u  

t y l e  d o z n a !  n a r ó d  n a s z  k r z y w d ,  że  t r u d n o  p r z y c h o d z i  S t ł u m i ć  u c z u c i e  

n i e n a w i ś c i ,  p o w s t a j ą c e  w  s e r c u  n a  ' w i d o k  t y c l i  b e z p r a w i :  j e d n a k  m i ­

ł o ś ć  o j c z y z n y  m a  b y ć  s z l a c h e t n ą ,  n i c  z a ś  p o d l e j s z e g o  j a k  n i e n a w i ś ć ,  
d o p r o w a d z a j ą c a  n i e k i e d y  d o  n a j h a n i e b n i e j s z y c h  c z y n ó w ;  to  u c z u c i e  

n i e  pow i n n o  n i g d y  p o l s k i e g o  -serca  k a l a ć .  ( b oć  m ę ż n i e  w y s t ę p o w a ć  

t r z e b a  i n i e  d a w a ć  So bi e  b e z k a r n i e  g w a ł c i ć  n a j ś w i ę t s z y c h  n a r o d o w y c h  

u c z u S p  p r z y w d ą z a n i a  d o  k r a j u  S w e g o  i j ę z y k a  o j c z \ s t e g o ,  j e d n a k  p r e c z  

o d r z u ć m y  w s z e l k ą  n i e n a w i ś ć  z a ś l e p i a j ą c ą  n u m y s ł  i n i e g o d n ą  d o b r e g o  

p a t r i o t y  P o l a k a ,  k t ó r a  i t a k  d o  n i c z e g o  n a s  n i c  d o p r o w a d z i .  N i e n a ­
w i ś ć  b o w i e m  m o ż e  C z a s a m i  z ^ s z c z y ć  to,  c z e g o  n i e n a w i d z i ,  a l e  u i r z e g b ,  

n i e  m o ż e  s t w o r z y ć ,  n i c z e g o  n i e  moż.e  z b u d o w a ć ,  ż a d n e j  r a n y  n ie  

z a g o i ,  ż a d n e j  s z k o d y  n i e  n a p r a w i ,  ż a d n e j  k o r z y ś c i  n:ie p r z y n i e s i e .

k e c z  i d o  t e g o  p o t r z e b a  p a n o w a n i a  n a d  s o b ą  i m ę s t w a '  a  z a t e m  

w c i ą ż  d o  t e g o  w r a c a m y ,  o d  c z e g o ś m y  z a c z ę l i ,  ż.o m i ł o ś ć  o j c z y z n y  

jes t  e nOi n.  i j a k  k a ż d a  c|u o ta. b o z  p r a c y  n a b y ć  s i ę  n i e  d a .  P r a c a  n a d  

S o b ą  s a m y m ,  b y  s i ę  k s z t a ł ć  ć  n a  p o ż y t e c z n e g o  k i e d y ś  s y n a  o j cz y z n } ' ,  

p y a c a  n a d  w y k o r z e n i e n i e m  n a r o d o w y c h  w a d  w  n a s  sic; o b j a w i a j ą c y c h  

p r a c a  n a d  p o z n a n i e m  s w e j  l i i s t o r y i  i l i t e r a t u r y  b y  n a b r a ć  s z a c u n k u  

i m i ł o ś c i  d l a  w s z y s t k i e g o ,  e o s w o j s k i e ,  p r a c a  n a d  wy da l bta . i em ; e s e r c a  

sw'eg'.o w s z e l k i c h  u c z u ć  h a ń b i ą c y c h ,  o t o  d l a  p o l s k i e g o  m ł o d z i e ń c a  p o l e  

d o  p o k a z a n i a  s w e j  m i ł o ś c i  o j c z y z n y .

„ Z y ć  n a dz i e j ą ,  p r z y s z ł o ś c i ,  d u c h a  u f n o ś c i  n i g d y  n ie  t r a c i ć !  N i e  

m o ż e m y  s p r a w  o g ó l n o - l u d z k i e h  m i a r k o w a ć  d ł u g o ś c i ą ,  ż y c i a  w ł a s n e g o
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a n i  p o d e j m o u m ć  się. t y ł k u  lego, £ c z e g o  s p o d z i e w a l i ś m y  s i c  o s o b i s t o  
k o r z y ś c i  c i ą g n ą ć .  / ,  w ł a s n y d i  s z k ó d  i u p a d k ó w  a  o s o b i s t y c h  n i e p o ­

w o d z e ń  n i e  p o w i n n i ś m y  w v c i a g a ć  n i e p o n n  s i n y c h  wni fKsków d l a s p k a w y

M i ł o ś ć  o j c z y z n '  n a K c a ć  m o ż n a  c n o t a ,  k t ó r a  'w z b u d z a j ą e  w  n a s  

p r a w d z i w o  p r z y w i ą z a n i e  d o  k r a j u  m js z i j g o .  p o b u d z a  n a B d o  J ) r a c y  n a d  

d o b r e m  n i a l e r y a ł n e m  i m o r a l n c n i  n a r o d u  w s z e l k i m i  g o d z . w ę y m i ,  d u c h e m  

Ob^Ss^tJCyowyni o w i a n y m i  ś r o d k a m i .  T e  fbjs tatuio s t ó w a  z  n a c i s k i e m  

d o d a j e m y ,  g d y ż  n a  w d e rż e  m u s i  sio o p i e r a ć  mi ł ość ,  o j c z y z n y , *  a  11 n a s  

z w d a S z e z a  t a  w i a r a  ż vvva  z a w s z e  c e c h o w a ł a  n a s z  n a r ó d ;  p ó k i  Ona  nie  

z a g i n i e ,  p ó r a  i i i i i i i m  w  m y j  r ę k o  j mii. Uył l i  n a r o d o w e g o  i l e p s z e j  p r z y  
s z ł o ś e i .  N i g d y  p r z e n i g d y  o s p r a w i e ,  s ł u s z n e j  i ś w i ę t e j  w ą t p i ć  s i ę  ni  

g o d z i .  W  k a ż d e j  vVatpl iuniści  pow t u r z a j n i '  Sóbic s ł o w a  d z i e w i c d z i e s i ę -  

e k d e t n i e g o  S t a r c a ,  b ł o g o s ł a w  b i c e g o  l u d o m  c h r z e s t  i a ń s k i m  z P m t r o w ^  j 

s t o l i c y :  ,, 1 ) / . i ewi  i t n a ś c i e  w i e k ó w  u p ł y n ę ł o  w ś r ó d  o d m ę t ó w  z ł e g o  i d o ­

b r e g o ,  a  to,  co n a j w a ż n i e j s z e ,  n i o t k n i ę t e m  p o z o s t a ł o . ' 1

/ )itwny lfnnciklor.

0 f .  S i e n / f i i e i v i c - z a .

jMiłość tak tru d n o  zrozum ieć  bez w spania łom yślnośc i ,  bez chęci 
przyn ies ien ia  czegoś na  o tiarę.

Niedoić kochać  dob rych  ale trzeba kochać  i z łych, gdyż  ty lko  
mtfościn m ożna z nich zło wyplenić.

W ojna nu żywd. jeno m orzy. W ojna,  z ła  m a tka!  W ła s n e  dzieci 
jako S a tu rn  pożera, a k tó rych  nie pożrą,j  to poobgryza ,  jak  pies 
k o śc i .

Wszelkie, tilożofio i sy s tem y licho bierze, a M sza  święta, po s ta ­
rem u  git; odpraw ia .

e
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frai\ciszel^ Coppee.

T łóm tu ieyl z  fm n c . K sa to & j/ S . uce. k l.i  t'I .

igilię świSfi Bożego ŁffiyMMuia m k u  pausl. ieg-o 181 I . p r a ­
cuj Napoleon W samotności i cisz- swego gab ine tu  aż od go­
dziny dziewiątej w ietizor. 

l l r o k  prawii '  zupełnie  zalega obszerną kom natę .  Zaledw o tu i 
owdzie, w cieniu ukry te ,  slabu połysk u ją./.loro ozdoby kom nato :  ram y 
n iknącego  w ciemnościach obrazu. posępno glow v lwów zdobiące ]to- 
reozo foteli, lub też ciężkie złote Ircndzde przy jodwaIn'ycli b ran k a ch .  
Blask ś\\ 'ee znacznie przytlumion v c iężk im i,  osłonami z metalu oświeca 
t.ylko ogrom ny stół. za rzucone  m apam i i g ru b \  m: foliałami w ozdobnój 
ot rawu z nieodłączną koroną ęeSarską i z in,Lcy"alam' NapOTKma.

,lnż od d w ocli godzin wytęża w ładca umysł Iw®  nad w ykazam i 
s ta tys t .ęę^nrnd  arm ii f raneuzkiej .  ]. ic.liylająę nieco czoło, czoło b rze ­
m ienne.  ciężki ' ogromni jak ćtdy św iat,  o któręg'0 podboju teraz marzy.

\ t l a s  o tw ar t \  przedstaw ia \zvo .  a ręka cesarza zg rabna ,  m r 
wowa. z w olna przesuwa się po mapie, szuka jąc  gdzieś dale.ko n a  W sch o ­
dzie sz laku w i o d ą c e g o  do Indei .

'Pak. Cesarz m arzy  o podboju l lm d o s ta n u !  (Jzy drogą lądow ą? 
1 tlac/.egożby n ie?  Flota je g o  zniszczona zupełno . wielki zdobyw ca 
nic ma zatem inn j  drogi, i tym Szlakiem podąży dffij dziew 'czyeli la 
sów i g&jóV palm ow ych, podąży  z mian: swymi niezw yciężonym i,
k tó rych  złoty połysk zlewa się z odblask iem  b a g n e tó w ; chce ugod/ii  
\n g l ię .  od wiecznego, wroga, w sam o SOrco. uderzając  na sk a rb  jej 

na jw iększy , na jej l elonie indyjsk ie .
( 'czarno i |iiż do rów nał i W lelkiem u I '..rolow i. p ragn ie  jeszcze

s l a „ v  \ l e x a n d r i .  W schód  i jego ta jn ik i  od d a w n a  już poznał; pozo­
stawi! tam po sobie wspom nienie niezem n ieza tar te .  W idzialy go 
Inzegi tajeniu  czego > ilu. gdy  jeszcze ja k o  szczupły fiiieral z d ługim i 
włosy dosiadyw ał w ie lb łą d a ; n ad  brzegam i (la.nge.su chyba  słoń o lb rzy­
mi nieść będzie ciężkiego cesarza, .lak tłumy' porywać, jak w r.icli 
w zbudzać zapal do m orderczej walki,  to niż dlań nic ta jem n icą .  T am
daleko, na W schodzie  będzie dowodził wojskiem o b ru n a tn e j  cerze
a 0 b ia łych tu rb an ach ,  do jego sz tabu przy łączą  się n iebaw em  wo­
dzowie indy jscy w stro jach k ap iących  zlotem i kit juntami.

(Y.sarz K n ro p y ! Sułtan  \zy.i! oto jedyne ty tu ły ,  w yry te  na jego 
g robowcu.

&
•I



.lędriii jvlJi.ii o lbrzym ia zapora wznosi się przed n im : w!g'/,e(T n- 
tężna łiósya!

iSTił' mógł u trw alić  .rz.yjaźin z Alexiindrem. a w iat afi zwycięży ! 
V t \m e z a se m  d robna  ręka. casarza jgoraczkow m  w ertu ie g rube ,  zielone 

foliały, które najdok ładn ie j  pouczają go o olbrzym ici umili ,  eo ęje już 
leraz nad g r^ i i ioam 1 N iem il i  skupia  i zbroi. T a k .  /.walc®' i zwv* ięży 
w ładcę Północy i jako karnika zmusi, do poeliodu z burda dz ik irb  
kozaków  na podbój \ \  sebodu.

Cesarz Kuropy! iśultan Azyi! Dzieło to nie p rz iw y ż sza  u l i  za­
miarów .jego. mi geniuszu.  A pa.iist.wo. k tóro  założy . nie będzie na ­
rażone na podział pom iędzy  dowódców jog'0 armii.  jak o lbrzym ie 
królestw o ó laeedm iezi ka : już  od 20. m a rc a  eit*szv się Napoleon sy 
nem. po tom kiem  swej sławy i potęgi; i na  samo wspom nien ie  syna .  
k tó re  la k  blizko spoczyw a w śnie pogniżonv. WjStwia się la-gcidi.i 
ęśmieeli na ustach cesarza.

l.euz nagie —  podnosi .głowę ze zdum ieniem . W jego eiebym 
gab inC he skążde  ten dz iw ny  szuu r?  Zda m u się. jakby  złote pszczoły 
po śoifinaeh rozsiane ożyli i z eielui lirzyczei zaezi-■ . Cesarz słucha 
uw ażnie: wśród ęzmeru ta jemu iozOg'0. dolatują go wyraźnie dźwięki
spi >,owe.

..Ali! lak. wszak to l.ożo Narodzenie...  to lC s te rk a ."
I  tak  jest w istocie. A s z y s tk ió  dzw ony kościołów p a ń s k i c h  

odzyw ają  się. by ui'zeii'' sw ym  rado.m i w dźw iękiem  narodzenie  lio- 
skiego. ł iz ieeiarka —  b .same dzw oni , k tóre  lloiiuparte kazał na nowo 
zawiesie w. w'szystk ieb d /w inn i ieaełi. gd v jóSzćze jake konsul je.dnal 
ty lu powaśniony cli braci.

Tleż to razy odzywały sio na jego cześć. wz wfijąc na uroczyste 
li | )eum "!  Z aledw ie  k i lk a  miesięcy wstecz tak  radośnie biły  w dniu  

narodzen ia  młodego króla Rzymu, w tej pam iętnej ehwnli. gdy  simie 
niebiosa z d a w a ł '  sio u praw u im- jego podbojg • obiecując \\n trwałość!

I . i ń e z a S n i  tego w ieczora brania ,  również w esoło, jak ongiś po 
zw yeięskm i v ustorlitz lub igram , dla syna  ubogiego cieśli, dla 
1 łzieeiątka. które na świat prz szlo w' s ta jence już przed tylu  w iekam i.

Cesarz wsiach u je się w te dzw ony, m a m  i dum a! S taią  mu 
p r /E l  OCzy.uia daw no  m.nione lata dzmeinue- t.ik nutne . tak  gorzkie; 
pas te rka  odpriw dona przez rodzoueg'0 wuja w \jacciiif.. p rzy p o n n n a  
sobie powrół całej rodziny  do. 1 •skromnego m ieszkania ,  św m ilka tylu 
dolegliwości ubóstwa tak  dum nie  uk ryw anego .  widzi m a tkę  swa., 
poważna matrotię. gd v brała  z nim udział w skrom nei .  ubogiej nuwe.t 
wici zorzy, .bigo syn. potomek zw ycięskiego cesarza i u r ry  księżniczki 
au s t ry a e k n  j nie zazna tycli cierpień , on będzie panem świata  całego!

A tyinezasein. wśród zimnej nocy. dzw oni wciąż dzwonią i 
dzwonią.. .
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I b r a m  t id er y  j s k i e ę ó  pałacu  .'.Stary' wi au i i ?  w w y s o k i i  c / . a pc c  
o g r o m n y n i i  k r o k a m i  p r z e c h a d z a  sio.  Iiv r o z g r z a ć  z d r ę t w i a ł e  n o g i .  X a  
o d g ł o s  d z w o n ó w  p r z y p o m i n a  s o b i e  m o ż e  j a k a ś  m o d l i f \ v ę  l u b  fgjjHai l ia - -  

bużr ią .  k t ó r e j  n i e g d y ś  w y u c z y  la gd m a t k a ,  i z<‘ w z r u s z e n i e m  u ś m i e c h a  
siy p o d  w ą l E j j  na m yś l o L)zu e i ą t k u  now e m a r o d z o n e m .  —  C e s a r z  n ie  

słucha ju ż  d z w o n o w ' ,  my.T jefeji z a j ę t a  s y n e m  w y ł ą c z n i e ,  i n a g l e  za-  

z a p r a g n ą ł  z o b a e z y ć  łę? k o n . e c z i . . e ,

W staje  : daje znak  k la skan iem . N atychm ias t  otv i o rają  się drzwi 
u k ry re  wśród d r a p n w u  zjawia się Ri.istan. wtórny egQ sługa. Na znak 
pana liierzo ze śmfii śróoiagtik  a  cesarz zdąża przez |)Uste k ru ż g a n k i  
wpjfost do k o m n a iy  młodego króla. sk in ien ie m  odpraw ia  p iastunki,  
nagie r.d snu zbudzo.no. i staji mul ko ły ską  s\  na.

KjfiłJ Rzym ski jest pogrążony w l n i c g l ę b o k . m .  Wś.i'4'd białej 
1)1. liany i ko ronek ,  pnftns któl'Q prżpwija się wielka w stęga legii liO- 
niirowcj. ukazu je  się ty lko  m łodz iu tka  tw arzyczka  z p rz \m k n ię te m i  
oczyma, l ia n  pól w poduszkę, zag rzebana ,  i jedna  z rączek dziecięcy cli. 
k tó ra  na kołdry*; spoczyw a. _\ wolioe tej n iewinności niemowlęcia, 
szmaika wstęg';}, szkar ła tna  - to jak b v  zapowiedz tMScł morza k rw i .  któire 
ma być  prze lane ,  aby  tę młodą, wątłą g łów kę m ogła k iedyś  ozdobi j 
najcięższa korona ,  ażeby, ta mała rączka ,  te raz  jak k w ia tek  p iękna 
i w iotka, mogła k iedyś  objąć k i lk a  /lotyeli bereł.

Napoleon spog ląda  na svna i m arzy  a nigdy może diuna 
pow abn ie j  n ie imundn serca ludzkiego. .Myśli I  tein, jak najwięksi 
dygn ita rze ,  jenerałow ie  od bohaterów  lmineTowycli slaw iiiej.-u. mini 
s trowie i senatorow i' '  w złocistych s tro jach,  pochylają si‘ z uszano­
w aniem  przed tą  ko łyską  dziecięcą widzi . lakuhinów  królobójeów. 
stro jnych obecnie w larby cesarskie. ca łu jących  ze drżen iem  tę rą ­
czkę n iemowlęcą.

Gesarz w zadum ie  słucha g-toBli dzwonów, a zdaje 11111 się. żo to 
miarowe kroki armii, że to tu rk o t  dział toczonych gdzieś  daleko  po 
gośc ińcach N iem iec i kolski .  (Tnjesiony iriiłoHją. d u m ą  ojcowską, 
znowu przem yśliwa o armii,  o podboju  Rosri i In d y i ,  obiecuje, sobie 
pozostawić nas tępcy  wszystkie k ró les tw a s ta rego  świata. P odarow a ł 
mu już mia.stO 1’ otrowc. syn jego wkrótłle i inne święte g rody  po- 
siędzic.

Fnnir M e k k , '  Radża Rennresu! o t o  są ty tu ły  godne uróla Rrzymii!
Czemuż tak  szczupła, jest ludność Francy  i?  czem uż un, dow ódca 

nu zwyciężony, nie ma na swoje ro z k a z y  miliona, dwóch milionów żoł­
n ierzy  |  -  Świat c-ały. cała kulę dem ską  złiyżyłby w tę d ro b n iu tk ą
r ą c z k ę . . .

L tak  m arzy ,  nie. baczny  już nul g-toy uroczystych  dzwonów, j e ­
d n ą  nawet myślsjEni.e wznosząc się ku T em u . k tó ry  w niebiosach paS  
naje ,  k tó ry  zarówno troszem  się 'o  najw iększe państw a j a k  o drobnego



robaczka .  S nu je  plany, nie w idząc  olbrzym iej swej armii zakopam-j w śn ie­
gach  B e re z \n y .  nio wiązi jak psta tn ie szazjphi jogo  w o jsk i ,  św ię ty  
oddział, topn ie ją  pod k rzy ż o w y m  ogniem karab inów  ang ie lsk ich ,  nie 
widzi wśród odmętów oceanu tej f skalistej w ysepk i ,  gilzie na a. cze­
kają  is tne  męki P rom eteusza  —  nisawidzi m łodz ieńca  sm utnego  i b la ­
dego. z o rderem  a u s l ry a c k im  na p iersiach, k tó ry  przechadza s ię  p ó ź ­

n ą  jes ionią  \\ą •Sobslnbrimii wśród pożólkl rcb  liści.
A podczas g d y  cesarz snuje coraz śmielsze, p lany ,  widzi sławne 

i potężne rządy syna, o b darza  króla lŁz\ 11111 i jego następców światom 
całym , a w końcu myśli że 011 sam. Napoleon, B a n ie  się, k iedyś  w le­
g endach  nowym Marsem, bóstwem, s łonecznem , t ry u m b ijące m  wśród 
swoich m arsza łków  — dzw ony w ciąż d z w o n i ), radośnie . z tryum fem  
ku  czci b iednego D ziec ią tk a  b e t le u n a k 'e g o ; k tó re  w ieków  tranu k i l ­
kanaśc ie  św iat cały; p o k o n a ło , nie, d rogą  k rw a w y c h  zw yc ięs tw . lecz 
stowam, miłości i pokoju, którfc panow ać będzie n ad  sercam i ludzkie- 
mi po w szystkie wieki w ieków.

Cóż c źę*?; nic innego j a k  ty lko  tóy co Bóg sam napisał
w ś&rcn tw jjjem ; bo togserce  jest, dziełem . J p g S i  dla, t'e.«6 t a k  p iękne 
i d o b re ;  a św iat będzie usiłował za trzeć  w niem to słowo Boże 1 z a ­
pisać s-lo\v'o swoje! Bo za d an iem  św ia ta  ,est b u rzy ć  dzieło Boże, w nas 
i dla tego n ig d y  nio zbliżym  się do św ia ta ,  aby  n ię y ża k rw aw  I albo 
nie spodlił nas, n igdy  nio zbliżyan się£ dt> Bo&a- aby n&śi.irie wznip- 
cnit  i nie p o św ię c i ł ! P am ię ta j  zawsze: że nio je s te sw lz ie o k ie m K w ia ta  
ale dzieck iem  bożem, że, nie &w iat. Bjię Stworzył, ale Bógj nie świat 
c t^ to d k u p i l ,  uh Bóg, nie świat, ale Bóg na  wieczność sądzić, cię 
będzie!

Z miłości Boga ty lko  p raw dziw e pojęcie życ ia  rozwinąć się może. 
Bo życie mc j^st ig ra sz k ą  i zabaw ką ,  ale p rac ą  i obow lą z k ie m . Nie 
prześni iać, p rzem arzy ć ,  prz< p różnow ać  p o w in n iśm y  to życie, ale p rz e ­
pracow ać , p rzckochać  i... częs tokroć p rze p łak a ć !  —  Niewiesz, 0 0  cię 
■jeszcze czek a  w  przyszłości,- ale nic trwożył, n ie lękaj się. Ten Bóg.
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k tó ry  czuwał nad ko lebką  twoja,, tan Ilóg czuw ań liRfóife n ad  ż,vciem 
i nad śm iercią  twoją!  W Nim piaeii j .  k o c jc j  smuć sic i ciesz, się. 
w Nim żyj i miiii raj. a żyć będziesz na  wieki. S ta ra j iS ię  ty lko  z a w ­
sze zachować w ew nętrzny  spokój duszy, tu je s t  s tara j sio zawsz mieć 
Rroja sercu. l),i gdzie  w sercu Bóg', tani zawsze ci cli o i spokojnie, 
naw et w wód lez i boleści, gdz ie  w sercu św ia t,  tam zawsze niepokój 
i e/czośe. naw et wśród szczęścia i radości!  V m iarę  miłości Boga na- 
iiczyszę!§ię kochać ludzi miłością świętą i zbaw ienną  d la nieb i dla 
siebie, nie, dlateg'0, aby  i m j  d la  ciebie, ale abyś  t\  dla innych  zo­
stał źródłem szczęścia, pociechy i blogostfi wio.ństw a 1 Lepie; tobie p rze ­
lać s trum ień  -I oz. jak wycisnąć elioeb jedną łezke w okn. w sercu 
bliźnich twoi,cli Lepiej tobie cierpieć, jak bvć dla innych przycz ni 
cierpienia. Niech żadne słowo c ie rpk ie  nie w yjdzie  z ust twoich, niech 
żadne  uczucie c ie rpk ie  nie po w stani.  wBjPrcu twojem; pam iętaj,  że 
nie na  to R ó g  nas postaw ił  l a  świńcie,. abvśm v  sądzili,  ale n a  to. 
abyśm y kochali!  Sąd do Boga. miłość' do ludzi ‘.Cuileży! Nigdy 
zanad to  kochać' Boga. a w Bogu i dla Boga i wedle ] i |5 $  ludzi nie 
możenry!

P rze jdź  przez, to życic jasny i święty jak Anioł dobroci,  lądu. 
pociechy i mifęści.  a jeśli p rz y jd ą  na óiob.ie. chwile ci iżl  ie. sm utne 
i tęskne,  jeśli będziesz zapoznali,, i złośliwie ud ludz ijŁ ądzon  v. n ie­
chaj to nie mięsza pokoju duszy twojej, n iechaj nie za m y k a  serca 
twego, ale pam iętaj n a  te słowa ( 'h r e s tu s a : Błogosławieni. k t ó r z ,
cierpią. blogoslawiei. ' Sjćirzy placzjt!” C hrystus  rzek i:  „Co ja ‘teraz
czynię, wy nio wiecie, ale przyjdzie czas. gdzie wiedzieć będzieci,  
liędz! m  k ledyś- dziękow ać Bogu za tu, na Cfl dzis niew dzięcznie  się 
u s k a r ż a m y !

Kochaj B o g a .  mówi Wigusfyii św .. i rob eo chcesz! —  K ochaj 
Gro zawsze. w sSM ioH  we w sz\s tk  iem i we wszystkich. W ia ra  da ci 
sile, milS.Śjf! da ci świętość, a uadzioja  ubłogoslawi e a l ę S ż y c i e  twoje! 
V g d y  Chrystug zostanie p rzyk ładem , pwjiećhą. i b łogosław ieństw em  

twojei.n. zóKtanióSS}' i t> przyk ładem , por.e t hą. i hlogóslaw ieiisl wem 
d la  tyi  li. k t ó r z y  cię o taezae  iSiCh-i !'r)

Ais. K a r n i .
1'ruskawier. ii. 30. czerw. 1850. r.

°) Je^rtO.'wiązanka myśli zapisana przez 0 .  Karolu  A n to n ie w ic z a  w p a m ię tn i ­
ku pewnej osoby. O trzym aliśm y ją  dzięki m atce je d n e g d .z  naszych kolegów. P o n ie ­
waż w yjątek  ten zawiera tak p iękne  prawdy, a n ie  był jeszcze  nigdzie drukowany,  
podajeiii i i  go  tutaj w u zu p ełn ien iu  pó łw iekow ej  pamiątki.
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i<ii iiriiriii»lhi i ~i^>iiti-T 'iTifr■ ■ ^ .n --  nr-nO.i i «■—■- ’ ' '

Jia pamiąlk? Sodalisom.

Z  schm on ą g ło w ą -  . 
P rze d  sw ą  K r ó lo w ą  

M a ry i k lęk li rycoęze, —• 
WMBy z  rą k  Jej~zbr6je, 

N a  h /c icn bo jc  
1 h iskm cziąe ć lo tiF pan eeim .

W  k a d z id e ł chm urze  
S z ta n d a r  J e j w  górze  

H łaskam i se tnych  sk ie r  p lo n ie ,
- A  nśm ieahiiięta ,

Z eń  M a tk a  św ię ta  
W yciągu ku, n im  sw e dl<mi/M I

j  'fttójćiaź, p o ic ia d a ,
J u to  w y p a d u  

M ym  synom , prrzy m ym  sztandarze', 
M iło ś ć  i  w ia rę  
I  cn oty  sta re  

N it m oje nieście o łta rze

Z a  to ła sk a w ie  
P ólń ogosla io ię  

O jczyźn ie  -waszej, team ic drodze, 
Ziiuio'm jeh bojeM  
W zn io sę  10 yw M zd  roje  

I j a k  K r ó lo w a  n a g ro d zę!!
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i a g M j a g  m yślą w przeszłość. Ogl ąd  n jm y  się wstecz. Lat tc-niu 
pię tnaście  /.a r ek to ra tu  W . ().  I L J a c k o w sk ie g o  otworzono dnia 

' j ^ ' 7 .  s tyczn ia  1 8SS. r. w  C hyrow ie K o n g re g a c ję ,  k tó ra  miała 1>vć 
' ' dalszym  ciągiem Sodalieyi ta rnopolsk ie j .  P ionvg«vm j«*j m ode­

ra torem  był nasz obecny O. Pyci-eki G en e ra ln y . ,X  J .  l ln d i a n t .  pioiw- 
S y t r i  .prefektom w ybrano  Sodalisa i uczn ia  je szcze ta rnopolsk iego  
k o n w ik tu .  Jo a ch im a  4Vołószvnowskiego.

W  r. 1894. dn ia  23. lutego po r e k o le k c ja c h  g rono  panów za­
wiązało w ehyrow sk im  zak ładzie  K m g regaeyę  d la obywateli  ziemi 
Samborskiej i prżjm iyskiej.

Z Eoku na  rok  pfflzęla się zw iększać liczba czcicieli M a ty i  nic 
ty lko  w Cliyrowio i w naszym  K onw ikc ie ,  Mc, . w innych ntronaoh 
Galicyi: W  K ra k o w ie  i we Lwów ie is tn ie je  k i lk a  K o n gragac  \ i z ró- 
żn yclrs tanów . oprócz tego kiś są- obyw ate lsk ie  w Brzcżanaeli. C ie ^ y n io .  
Kochaw inie, w N ow ym  Sąjc&u. Rzeszowie. Starojwrsi i w T arnow ie.

D z i ę k i  B o g u .  c h o ć  z G d n c j  s t r o n y  wh' (J*owie W i a r y  i K o ś c i o ł a  

w y t ę ż a j ą  s w e  s i ł y  w w a l c e  p r z e c i w  n i e m u ,  toAz d r u g i e j  s t r o n y  d u c h  

jje.ligij iy  w n a s z e m  s p o ł e S e ń s t w i o  p o t ę ż n i e j e  i o b e j m u j e  w a r s t w y  w y ­

k s z t a ł c o n e :  a w ś r ó d  n i c h  S ł a wn a  c z e ś ć  Maryi s z e r z y  s i ę  co .raz wi ę c e j .

\ \  pięć lal po o tw orzeniu  K ongregacy i w Olm-owio |. 'sal do 
nas  obecny  'N a jprzew . ks. A b p .  rIVodoTov iez: *) „K ongregacyt:  Mury- 
ańsk ic  dow iodły  żywotności uczać. reliy ijnycli  w n.iszcm sp o łe cz eń s tw ie ; 
p rzekonały  nas. że w  sk a rb cu  naszego d u ch a  jest żyła kopalna  bardzo 
kosztownego k ruszcu ,  na  k tó ra  się szczęśliwie tra f i ło . .. P ierwsze szezę- 
śl’w'o próby z k o n g reg a cy am i w naszych  czasach  są. iście w skazów ką  
O patrzności ,  w jak im  k ie ru n k u  iść . p racow ać nam trzeba,  by się 
interesom ( d iry s tu sow ym  przys łużyć .  Toż cieszę się n iew ym ow nie ,  
żośc.ie tak  pojęli ważność' i konieczność lvóftgregaeyi i tak  irniiiego 
chwyciliście  się środka., b y  cały k ra j  z b łogosławiona ta sp raw a  za­
poznać i u torować d rogę  d o  o s o b n e g o  o r g a n u  w s z y s t k i c h  s o d a l i o y i  
M a r y a ń s  k i e  h . “

I  rzocz \w iśc ie  spe łniły  się słowa dostojnego pra ła ta ; powstało 
bowiem i u trzy m u je  s i | j p i s n io  zw iązku  k o n g r e g a c j i  Mury.-Miskieh p. t. 

'.>niSfl(lalis.u k tó rem u  Żyozymy rozwoj" na jpom yśln ie jszego  i aby  z k w a r ­
ta ln ika  przeszło bodaj n a  m iesięcznik .  T a k a  toż myśl ożywiała 
założycieli n a s z e 'M Ip is e m k a  „z C h y ro w a “ g d y ż  w I. zeszycie^ na 
str .  3.. czy tam y: „dwa. przoto  .głównie zaznaczam y ścdde działy w na-

*) Vide I. zeszyt „Z Ohy'rÓwa.“

I
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sżem p rzedsięw zięc iu : „Soćlalieyę MftŁry&ńsktp i ,'K o n w i k t . “ W  piear- 
wszMii d .lalo naznacz  uny  miojsop s p r  iwom K o n g rc g ac y i  i tem u 
w szystk iem u, oo z nia ma styczność i to n ie ty lko  w i@hyrow ię. ale 
(choć tym czasem ) i w całej G a licy  i. M ów im j R,(ihoć M m B ^ H m ,"  bo 
wolno nam  się spodz iew ać ,  że wszystkie' czcigodne k o n g re g a c y e  n ie 
ty lko  raczą nas zaszczycić swojfetn i i m B e g  ale o s o b n y  s t w o r z ą  
s o b  ile u r g a  n, nu k tó ry  m y  się ju ż  naprzód w licznych  egzem plarzach  
zam aw iam y. O becni '  za szczęście i wielki zaszczyt poczytywać, sobie 
będziem y ja k ie  takn  w tom wspólpracow luetw o nasze i prawdziwą, 
ch lubą d la nas  będzie stać. się „pom ostem u do dzielą, którego" się tak  
bardzo  dom aga i dobro  sp raw y  ka.tolick i ej i sa m a  istota tyeh  sodalicyi,, 
jeśli  maj”  n i p raw dę  wiele zdziałać M f f l ® . O bęenie  avi(£81 skoro 
istnieje ju ż  „S odal is” . n a s z e  p i s e m k o  ja k o  p r y w a tn a  ko resp o n d en o y a  
sam ych Chyro  w iaków  b ę ; d z i o  n a d a l  tyllfctjfc o d b i c i e m  n a s z e ; ,  
m i j s c o w e j ,  k o n w i k t o w e j  K  on g  r o g a c y  i. k tó ra  —  rzec m ożna —  
jest szko-tą d la jSodaliśów  n a i s z e rs z y m E w ie c id .  1

D o“konw iktowej w ięc. Koni^tegaCyi wracajmy. Dzićsięciolfee.ie je j  
założenia obchodzono diun 1). stycznia 189S. Odbył się wtedy zjazd 
Sodal isow - konwiktoró w. Ówczesn y moderator O. A . Boe i prefekt 
,1. Piasecki zajęli śię tą uroczystością 1 rozesłali wszystkimlHudalisom 
d/.ielko <p. t. celów i życia kongregacji Maryańskiej uczniów kon­
wiktu cliy rawskiego." 'A tego sprawozdania dowiadujemy się, żtiw ro­
ku 1898 . aodalisów w kiun\ lkcie było 4 0 ; kandydatów 4 3 ; astm a lisów 
poza konwiktem bawiących i honorowych 1 16. Do tych ostatnich, jak; 
wiadoi.noi należeli ś. p. księża biskupi S. Morftwsk1 i J .  Gl&żer.

1 znowu po raz p ię tw ish  zbliżyło sic g łów ne Święto naszej Kon- 
gpogacw  i dzień, w k tó r y m  się nowi Sodali.fi pod sz tan d a r  K rólowej 
nieba i ziemi zaciągają: uroczystość Niepokoi mego Poczęcia N. M. P  
Ku uśw ietnieniu  tej uroczystości p rzyby ł  w nasz® m ury  z Przemyśla, 
N.ijprzow. l\s . B iskup  k .  hhselici'. ZnOWu się zwiększy] i urósł hufioci 
AI;iuyi, bo oto. przy łączy ła  jjsię doń g a r s tk a  młodzieży, pełna zapału  
i o tuchy, która z Bogiem w seimi imieniem M aryi na  ustach,  klad%e 
ręk ę  n a  .ywięte k a r ty  ewangeli i ,  p rzy rzeka ła  wierność Bogtt i K ośc io ­
łowi, a cześć Maryi. N iechże ten m edal,  k tó ry  w dniu  ty m  ozdobił 
ich piersi, towarze szy im przez c ile życie, p rzypom inając  im uczynione 
nbietnić-K Immiąó* ich zawsze ja k o  wierny sojusznik , j a k o  ręko jm ia ,  
i zada tek  Szczególnej opieki i o rędow nic tw a B ogarodz icy  w & w szystk ioh  
chwilach ich ziemskiej p ie lgrzym ki;  n a  w szelk ie  zapasy  '.i walki wr ży ­
ciu u z l i rd o iąc  ich w muc ducha , k tóra  nie m n ic m .  w harf  woli/ 
k tó ra  tamie i zw ycięża w sze lak ie  zapory . —  w  oywalni od w ag ę  św ię­
tego w yznaw stw o  zasad  ka to lick ie j  w ia ry ,  k tó ra  n ic  lęka się i nil} 
•tchórzy p rzed  w rogam i,  bo m a  w sobie n a d p rz y ro d z o n ą  siiitę odrodzenia

• ?





nie ty lko  je d n o s te k ,  lecz i ca łych  n a r o d ó w . . .  W  tej myśli p ow tarzam y  
w  cześć nowo zaciężnyeh  tow arzyszy  i ko legów  słowa poety :

„ Y iv a t Polonus, unus defensoi' M a r  kie!’1

W  czasie* hroczyste j m szy svr., ce lebrowanej w  otoczę lin licznej 
asys ty  przez  Najprz . K siędza  B isk u p a  F ischera ,  —  zgodnięfze znanem i 
wszystkim  Sodnlisom cerem oniam i. — złożyli swe p rzyrzeczenia  następu- 
iąe\ koledzy, uczniowie wyższego g im n a z y m n : J e r z y  R o s i n k i e w i e z .  
I g n a c y  C y w i ń s k i .  " M ie c z y s ł a w  K rz y ż a n - ó w  s k i .  F r a n c i s z e k  
\ I o r a w s k i .  (i u s t a w  N e n i i  a u s. A n d r z e j  Z i e f n i ę c k i K  B o l e s ł a w  
K o n  n a c k  i. . l u l i u s z  L i  w i e k i ,  . ł a n  O p o l s k i .  L u d w i k  S c h a i t t e r ,  
J a n  d ' i 'z e  i en  i qc k i i T a d e u s z  I r b a ń c z y k .

1 izien 8. g ru d n ia  to g łów na uroczystość K o n g r e g a c j i  n ie tylko 
dla .Sodalisów w k o n w ik c ie  p rzebyw ających ,  ale też dla s tarszych 
Sodal.sów — (Jhyrowiaków poza konw ik tem , po świecie ca łym  roz­
prószonych. r im  dzień ten K o n g re g a c ja  przypońm iała ,  pisząc : „uro­
czystość ta nie-.dylko sk i ip ;a nas  około Tej M a tk i  —  K o n g re g a c j i ,  
ale toż odnaw ia jąc  w pam ięci uroczystą chwilę, k iedy  u stóp .Tej 
ollarza m ów iliśm y: Tw, horPie. . .  in  D om inam , <dvocatam et
Mat rem, fi n /iite ry  ue propono me T itn  sem per in jw te r u m  fa m ulat urum  

rjnantum in  me, W it cara tu ru m , ut ab om nibus T ib i f d d i t e r  sq$via- 
(n ru, przy pominą n a m  te święte przyrzeczenia, k rzew ien ia  czci B oga­

r o d z i c y  i zacieśnia więcej węzły, j a k ie  nas" z K o n g re g a c ją  łączą.
J na lis t  len otrzymała- K o n g r e g a c j a  liczne odpow iedzi i te legram y 
z różny eh stron, k tó ry c h  j e d n a k  ju z  obecnie 2  pow odu  b raku  m iejsca 
i czasu om awiać n ic  m ożem y; sl hu lam y ty lko  ty m  Sodaliso.nl za pa ­
mięć serdeczne „ B ó g  z a p ł a ć . u

D aw nej t r a d y c j i  uświęCojiym zw ycza jem  "wydała sw ym  kosztem  
i rozesłała K ongreg& cya w szystk im  sw ym  cz łonkom  bardzo  p ię k n y  
„ P a m i ę t n i k ,  z a  r o k  1902. O bszern ie jsze  znaczenie  tak ie j  pam ią tk i  
było podane  w V. zeszycie gaze tk i .  W ty m  ro k u  jub i leuszow ym  O jca  
św. p am ią tk a  ta Je m u  je s t  poświęcona^ ako  również  nSódalisowi i temu 
który ja k o  H K api eż S o d a l i s “ wyrze 1: „ K o n g r e g a c y  a  M a r y a ń -  
s k a  j e s t  d o s k o n a l ą  s z k o l ą  p ć b o ż n o iś .c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i n a j ­
p e w n i e j s z ą  t a r c z ą  n i e w i n n o ś c i  m ł o d z i e ż y “ *).

Cześć Oi Królował cześć Ci zwłaszcza w  chwili.
G d y  rok  p ię tn a s ty  św ięcim  dziś w  CJhy rowie?;, • 
dćyleż lat m ija , iakeśmyBożyli,
B y  w alczyć  za Cię*', j a k  nas i  o jg lyw ic^ l  
I  pójdzieln dalej;  n iech  nas  B óg ośmiela 
Do -walki, m ęstw a, do życ ia  ofiary

*) Breve „Nihil  a d eo “ z d. 8. s tycznia 1886 r.
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D la  chw ały  Boskiej -Matki Z baw ic ie la  
D la  Idea łów  O jczyzny  i wiaity!
A g d y  po lataeli zejdą, sig w D hyrow io  
PokoJeĄ przysz łych  now i b o h a te rzy ,
( 'b y  jrzoe mogii, zię; m y  ieli p rzodkow ie  
M ieliśm y ducha  i s e r ®  ry ce rz y !
Ż e śm y  im d rogę w skazali  do czynów.
I  nie sp lam i1 i M ary i Im ien ia ,
Zo zna jdą  zasług najwięcej wawrzynów 
Bo Sodnlisach tego p o k o le n ią y J

-C
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KRONIKA KONWIKTOWA.
P o przedn i  k ro n ik a rz ,  mów ią* u zaszłych w tym r o k u  - szko lnym  

/m ia n a c h ,  zapomi il dodać, że d y r e k c j  e nad  naszą mu: > ką  objął w  tym 
roku  O. II. L ibiński .  a  O. A. P ią tk iew ióz k if trui^alalej naszym  śpiewem 
i op iekuje  się naszą, sęóną. im ie n in y  A . D yrek to ra .  O. M. KohlsdorłOru 
d d y  okazyę do pierwszej próby naszych  l i i  a r ty s tycznych .  W niedzielę 
dnia li?, paźdz ie rn ika  odegrano  p ierw szą część. trylogii ScbiUerfi ywbóz 
W nllcns te ina ."  ( B m i e r f  W a l le n s te in a“ g rano  p rzed  trzem a laty). < )rkifc 
stra  w ykona ła  C hór  weselny z opery ,..Lohengrin“ Y\ ‘ignera  i G riega  
m elodyę religijną p. t „.Ostatnia \vię>sW“; na  końeti kol. A. Bard® tki 
odegrał z towarzyszeńi,em o rk ie s t r .  solo k o m e to w e  „O . l u g c n d l w i e  
b i s t  (lu so s e h o e n 1'!

Z w y k ły  w tym czasie popis g im n a s t \ e z n y  u rząd /d li  w ty m  roku  
Htffia ty lko kl. \ U ;i na  zakończenie  kol. K. wygłosił  hum orystjfdzny 
m onolog d e k u d e n c k

Uojć spi< z.nie w tym roku  nadesz ła  ju ż  b \n a jm n ie j  nie p rzy je m n a  
ale ponura i sm u tna  pora je s ienna .  I’ .iedy na r e k r e a c j e  p rzen icśl iśm \ 
się z placów n a  sal . zapanow ał jak  iś w y ją tkow y i niez-wykly zapal 
do liuizGG i śpiewu. W- każde j p raw ie  z® s ta rszych  k la s  po tw orzy ły  
się ko lka  muzykalno-w  okalne. a r e k r a c y e  szczególniej w ieczorne miały 
cachó sk ro m n y ch ,  dom ow ych koncer tów .

\a d jfzed l  dzień 1. l i s to p a d a — klasy fikacva .  uroczystość W szystkicli 
‘'świętych, a więc w edług  naszego zw yczaju : im ien iny  w szys tk ich  kolegów. 
—  Mszę św . odprawił w dniu  tym  cl In k o n w ik tu  i za konwikt.  W .  ©:. 
l ie k lo r ,  a nasz chórjfódśpiował n a  głosy k i lk a  p le n n y ch  utworów koś­
cielnych. Przed obiadem  odbyła się p ie rw sza  tego ro k u  szkolnego publiczna 
k lasyfikaeya.  Z  dok lam acy i na  “ cZególniejszą u w ag ę  zasłużyły: „ S o s n a 11 
Syrokomh' ze w zględu  ną-łpiękną i w zrusza jącą  treśó; nad to  „ P r o ś b a "  
.Romanowskiego z pow odu  dobrego  wygłoszenia.
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W iec zo rem  te śo  dn ia  zg rp i£adzd iśm y  się n a  sali. P ro g r a m y  opie­
wają, że wy 'gościnny d ad z ą  artySffl-.sjieny w arszaw skie j pp: W laa k i  
i R a  w iek  i. P ie rw szy  wygłosił monologi „ P a n  P ł a c h t a  n a  w y b o r a c h '*  
i ,;P | S i ł E  a r ty s ta  R a w ick i  przedstaw i;d „ P a n a  S o n a t o  w i e i a “ , mO- 
'd t i rn is®  zaodiwyoająćtego się „ tonam i i d źw iękam i blado.-sza lirowymi 
i szm erem  p ły n ą cy c h  po toków  gliceryny** i t. d. K u p le ty  je d n a k  
z a l luzyam i do naszego k o n w ik to w o g l  życiii-zdradzity  naszych  clawnych 
kolegów. T ę  mi- ą n ie spodz iankę  i wesołą rozi y w k ę ą s p ra w i l i  nam -*.1 
ko ledzy  starzy*, pp': W . R y lsk i  i T. R o jek ,  zjechawszy do nas  „ in ­
cognito" ,  by  urządzić  w iitt& ffik  lniiriH'ystyozny. ć\ tom m ie jscuBza 
p a m iw B o  nas sk ła d am y  tym zacnym  Kolegom se rdeczn i1 podzięk®* 
wanic.

W  święto zm arłych ,  w dzh-ń zndnsznc po żalohncm nabożeńs tw ie  
uda! śmy się. do koleg'ów — na  oment-arz. Ranek , co w k m  dniu się 
rzadko  zdarza ,  był pogodny; ziem ia nic zdołała się je szcze otrząść, 
z wiszącej n a d  nią m gły ,  otulającej TÓkolioę ,akby  ta Swym  eahinom. 
N a  m ogiłkach  sm u th fH  Kdlśsn1 brzóz kunentiijąć^eli  nad  g róbam ,;  kjll- . 
c iem nych  z im nych  głazów, a  pod  g łazami g ro b y  tych. <56 w czoraj jdszozo 
byli  z nam i po tej stronic. P o k lęk a l iśm y  n a  wilgotnej ziemi, w oczach 
n ie k tó ry ch  kpiegfrw zakręciły  "się łzy. 1 z ust i z serc naszych wc- 
rwałilTsię’ ż a ło b n e : „ S a l v e  R e g i n a 11 i b łaga lne :  „ R e p u  K m  ao te if -  
n a m  d o n a r ę i s  D o m in -e '*  i poszły* owe pio.nia w dal 1 u n iebu, roz- 
h i ja ją ^B ię  w śród  brzóz p łaczących  krzyżów . „ R o p n i e m  a e t e r n a r f P L  
śp iew ałv  d rzew a s z u m e m  opad'jftćVch liści; r o p n i e m  a e t e r n & m  
szumiał w ia t r  m iędzy n n n io n a m i k r z y ż ó w . . .  W iae a l iś ln y  do domu. 
;* k a ż d y  w spom inał chwilo z życia tego, k tó reg o śm y  odw iedzili ;  każ d y  
m ia ł  n a  u s tach  sm utne: p rzypom inasz  go - sob ie?

Po  tej pie rw szej p rze rw ie  w d\\ uimeiflęEziiśj mmc" znowu po ­
w róciliśm y do niej. N adchodziła  uroczystość. św ię tego  PatrOJia uiło 
dzież}', S tan is ław a K os tk i .  A\ k ap l icy  m a m y  obecnie w ołtarzu n a ­
szego P a trona ,  now y  obraz wlHtfciego malarzA E u t to n to g o .  O b i a i  
rzeczyw iście  p iękny ,  pom aga ł  n am  dó' w iększego  nabożeństwa, w  czasie 
nowenny', odp raw ianej  prztjd uróozyst.óśćlą Świę.feap, bo p rzypom ina  
n am  te pm k n e  s łowa owświętym m ło d z ie n ia sz k u :

N ad  c ie rn i .®  św ia ta ,  głogi.
P o n a d  ciem ne błędów  m ę ty  
Z a k w it ł  n iebu  lilii k w ia t :
P o ls k o !  to twój p a t ro n  drogi.
T p  S tan is ław  K ostka jjśw ię ty .
S yn  M ary i  — ^ w n a s z  b ra t!

N a  sam ą urpćzystośó św. S tan is ław a p rzyby ł  do fi as z P rzem yśla  
t a k  zaw sze d la  nas ła sk a w y  i życzliwy, Sodalis honorowy naszej K on-
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g reg a ey i ,  K k. P ra ła t  .1. F e d c r k H w i c z .  O god/-. 9 o d p raw ił  'dóśtojny 
gość u roczystą  ms£ęi św. z as^ę tą  i sani toż m ia ł  do nas  przem ow ę. 
W  c-ztisiei nabożeńs tw a ••liór mie&zany odśpiewaj n a ‘ i  głoS^ mseę- 
■ G ru b e ra .  P o  nabożniustwi . p rzy s tę p u ją c  do u c a ł o w a n i a  re l ikw ii  św ię­
tego m łodz ien iaszka .  prosil iśm y w  duchu:

r'- J-Cudny kw iec ie  w Świętych g r o n i e , '
P roś .  by  se rca  ja sne j  saaty 
N ie ■•poplami] duszy wr.fg^-"«
O, an ie lsk i  nasz Patronie!
N iech czystości saren  k w ia ty  
P ie lęgnu je  w nas sa m  

By 1 p o k a r m  d la  duszy  i tfsrca. a dla m m  stu j a k ą ż  ro z ry w k ę  
przygotują, nas i o,śniący? p y ta n o  się powszechnie. Goś 'będzie, bo tam  
drzw i do g-arclero}** tea tra lne j  jak1®  za często się o tw ierały . I  r ze czy ­
wiście po knlaevi zb ie ram y  f§ię n a K a lę ,  ale p rogram ów  nie rozdają.  
K u r ty n a  się podnosi,  a tu ko lega  „ B ń re k “ po d rab in ie  rózwdesza 
wielki afisz: Tragoedia iu ipiattiioi’ par i i lm s,  cui wtolua: „ T i l y e r i n s  
Qii»esar“ .KfetśinieCbną się s ta iz y  Koledzy^;gdy to przeczytają ,  adpbwńie. 
najwięcej daw ny  K uligu la .  za g rzeb a n y 'o b ecn ie  na techn ice  w  W iedniu). 
.Koledzy ósmaciy nr  ulzili. it  po czterech la tach  m ożna pow tó rzyć  to, 
co k iedyś  taką. wesołością napełniło  mm w k o n w i ł tu .  Ale n im  jeszcz.e 
ukazał się b a rd  g erm a ń sk i ,  a wląśeiwic zanim wyleciał w y rzucony  
przez niego Soianus, nasz „l>erok“ „longpm  prac ta tionom  ‘fec i t .“ k tó ry to  
wstęp może jeszcze większe b raw a  •Zyskiwał niż gama .farsą- o łBybe- 
ryusz.u.

f z n o w u  wz ię l i , śmv s i ę  d o  k s i ą ż k i ,  u 4 y w a j ą C  z am i a s t ,  p r z e c h a d z e k  

ś l i z g a w k i  Z a r a z  n a  d r u g i  dz ie l i  po  ś w .  S t a n i s ł a w i e  b y t u  7°  m r o z u ,  

a p o t e m  p r z y b y w a ł o  go, c i ą g l e  t a k ,  ż e  j u ż - 2 0 .  l i s t o p a d a  S . l r wi ą ż  s t a n ą ł  

i p o k r y ł  s i $  ( ś l i z g a j ą c y m . s i ę  po  n i m  k o n w i k t o r a m '  W  t y m  r o k u  w y ­
n a g r o d z i m y  s o b i e  z e s z ł o r o c z n ą  z i m ę ;  w i e l u  b o w i e m  z. k o l e g ó w  k u p i w s z y  

Łubie  ł y ż w y ,  n a w ę t .  i ę h  w z e s z ł \ m  r o k u  nie. m o g ł o , sp rób ować -- , t

W  s o b o t ę  d n i a  2 2 .  l i s t o p a d a  o b c h o d z i ł a  m uz y  k a l n i o j s z a  Część 

k o n w i k t u  d z i e ń  s w o j e j  p a t r o n k i ,  św .  C e c y l i i  P o d c z a s  m s z y  ś w .  śpntuyal  

c h ó r .  a w i e c z o r e m  ś p i e wo t cy  i k o l e d z y  n a l e ż ą c y  d o  o r k i e s t r y  i k a p e l i  

b y l i  p o d e j m o w a n i  n i e c o  o b f i t s z y m  p o d w i e c z o r k i e m .

D o wspomnieli  lis topadow ych dołączyć należy miłe Spędzony 
wieczór w ffistatnią. niedzie lę  te.gó- miesfąca. P rz y b y ł  do nas  m ię d zy ­
narodow y te a t r  j j ^ J r a n  i a . “ W  ciągu k i lk u  godzin objechaliśm y w zro ­
kiem  n iem al w szystk ie  ważniejsze, m ias ta  europe jsk ie ,  obejrzeliśmy 
okazy  ogrodu  zoológicznagO w L ondyn ii^ ip rzypa tryw udi aliy się-walkom 
Boerów w  T ra n sw aa lu .  tow arzyszyliśm y. Napsenow i w jego  pyrdróżach 
do b ie g u n a  północnego, (siedząc n a  sali popisowej), zw iedziliśmy do.



k ła  dn ie  "ca? v Paryż; jeszcze nie w s z y t k o :  by liśm y naw e t  n a  księżycu. 
N ajoardzi  jj j e d n a k  zajęły nas  żywe fotografie p rzedstaw ione  przez 
a m e ry k a ń sk i  B i o s k o p .  Ślicznie y\ opadło p rzeds taw ien ie  sceny z JKQuo 
v a d i s , ‘‘ j)orwanie Ligii ,  a także  —  hu m o ry s ty c zn y  i na  czasie obrazek  
„Ś l izg aw k a '1.

L im ę m am y  ś l ic z n y  m ro źn ą ,  pogodną,  ja k ie j  już  daw no nie było. 
S y p ią  z nie,]Ta iĄąłe puchy ;

Pola, góry  pokry ł śnie©;
Modrych! fal hkfaly ruchy ,

Mróz ich w strzym ał bieg.
/ d a  się. wszędzie skrzep ło  życic —

T y lk o  c h m u ry  na błękicie  
/ , a d n \  m m rozem  nie w strzym ane.

M i e n i ą c  b a r n y  w  s r e b r o ,  .stal .

L e c ą  n ap rzód  tfbzkiedzanne,
Leon . p łyną  w dal.

( • u z b r o j e n i  łyżwami zdążam y często na nieb k u  ho lsz tynow i,  a n i e ­
k tóre  k lasy  używ ały  ju ż  naw ot j a z d y  sankam i.

Ip,ó w yją tkow ych  dni g ru d n ia  w  naszem  W ko ln em -k n n w ik to w eu i  

życiu należy dzień 6 i 8 tego miesiąca.
\ \  dzień św. M ikołaja zebraliśm y się. po kolac.yi na sali popiso­

wej. N a  pSozątku jeden z młodszych kolegów w roli gońca oddekla- 
m ow ał wiersz o św \I ikolaju i zapowiedzia ł zbliżenie się patrona 
dobrej '  dz ia tw y. Rzeczy\vraSie otoczony orszak iem  ^Sniolkńw'11 przy 
odgłosie M itradS  w kroczył na salę S.i\v m tk i s ta ruszek  i hojnie obdzielał 
w yw oływ aną przez  siebie ' 'dziatwę. Nie brak ło  tez i „czarnego  an io ła ,11 
ale ten, upomniany przez poczciwe,go s ta ruszka ,  groził ty lko, zrfcsztą 
dość- grzecznie się z a d u m  .d W esoła k o m e d y jk a  p. t. „C udow ny  
R a b i n  w S a t lo g ó r z o lp j  w k tórej kab a ł  z kan to ram i bardzo  p ięk n ie  
śpiewał, zakończy ła  ten wieczór.

Święto Niepok Pdczęcia, j a k o  g łów ną uroczystość  K o n g re g n c y i  
obchodziliśmy bardzo, uroczyście, do czego n i e jm a ło  się p rzyczyn ił  
p rzy jazd  N ajprz .  k ss  Bi.,kupa K .  F ische ra .  P rz e d e  Mszą. św. N p. ks. 
B iskup  w  długiej i p iękne j m ow ie głosił n a jp ie rw  cześć Bogarodzicy  
i  Królowej K orony polskiej,  a po tem  p rzedstaw ił  ob o w ią /k i  p raw ego  
Sodalisa n ie  tyle  w Konw ikcie ,  ile po w yjśc iu  z n iego  —  zw raca ł  
uw agę  na  obow iązki w szerszym  świocie, n a  polu społecznem. W  czasie 
Mszy św. n aszych  ko legów  poświęciło’ Śfę n a  służbę M aryi.

P opo łudn iu  urządzil i  -Sodalisi a k a d em ię  z bardzo  obfitym p r o g ra ­
m em . k tó r y  tu ta j w  całości p r z y ta c z a m y :

M e n d e l s s o h n - B a r t o l d y  „Ma>r$¥- w ojenny LewM ówu /  oTatoryntn
„ A T H A L I A 11 'w y k o n a  o r k i e s t r a .
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„ M iedzy niebem a z ie m ia 11 \v \ j a te k  z I . Śp iew u pocmntn „SO B IE S I ’ .1 
P O D  W lE .D N 1E M “ przez D e o t y m ę ,  wygio i F r .  Morawski.

,,'Pochód do b łttn d 1 z „ P IE Ś N I  ( ^ S O B I E S K I M ’1 przez P o d o l a i l k ę ,
wygłosi — T. U rbańczyk .  

H en ilig : „Herce matczi/i/:^  pieśń. Solo na  trąb i tę  z tow arzyszen iem
orkiestry .

„Pienie wdzięczności .za w y d ^ tiro  ir\e(h izsftic'1 P salm  NAA 1. przez 
W e s p a z y a n a  K o c h o w s k i e g o  wygłejei —■ K . Kirchmayer.

,,Chór dzieci i latphindip" z opory „ K O N R A D  W \ .E E N R () D '1 W J.
Ż eleńsk iego  —  w y k o n a  chór z to\r.  fortepianu.

..Z  Marty,ą i R zym em  do ztruc>ęMwaa (odczyta) —  E. Jc low ick i .
„ X a dzień  ś io .JP io tra u wiersz T. Lenartowicza.  wygłosi - \. Z icm ięeki,
A . S y | o l b a B . lwtF<wvction ot ~Rondo“ wykona sekstet.
. .Ae cześć Ojca ś/r. Leona X I I I .  Sodalisa M n ą /i1' wieiśz wygłosi  —

,1. .Rnsinkiowicz.
Fr. X . M oreau  „M y <lf£emn l>m/au („ Ałms roulons l ) ie u ‘‘ ) pieśń

ka to l ik ó w  francusk ich  w y k o n a  chór z tow. fortepianu.
.Na d ru g i  dzień w k ap l icy  K onw ik tow ej udzielił N p. ks. B iskup  

św ięceń S n h d y a k o n a tn  naszemu pvofe*5Vow i języka niemieckiego.
N Wiktorowi IToppomu.

Jeszcze je d e n  fakt n a  r a c h u n e k  190^  r. musi k ro n ik a rz  zanotować: 
w  ChyrowKg a raczej w  Ba.kcw icach będzie e lek tryczno  oświetlenie-! 
Ju ż  od jesieni n  tom miejsCCi. gdzie dawni< i była s tudn ia  na froncie, 
b u d o c a l i  i urządzali eoś. e0 nas zaciekawiało . B rac ia  Bialobrz-eaki 
i (iórczy ński. W reszc ie  stanął m ały  b u d y n ek ,  a w nim uinieszezonci. 
motor benzynowy i dynam o, któro w kró tce  ma oświeęaó na ze sale 
naukow o. O! czemu to. z westchnieniem.'Sapy-tał ni jeden z koloefiw nie. 
wynaleziono j e l c z e  czogo§, cohy z rów ną  łatwością, rozpraszało cie­
mności g rec k ie  albo m a tem atyczne ,  zwłaszcza obecnie przed zbliżającą, 
się k la sy f ikacyą? !

I\ A.



- e
ł 28

Późno nas  doszła ta s m u tn a  w iadomóśń. d la tego dopiero teraz 
dzielim y się n ią  z K olebam i.

D n ia  5-tego wrzpśpia zm ar ł  w R apszanłtch  (gub. kow ieńsk iej)  na 
tyfus b m ts z n y

| g 2  pjJJózef Butler.
■ C h o r o b a  wzięła n iespodziew an ie  t a k  n iepom yślny  obrót, że śp. 

J ó z e f  nie mógł się już w yspow iadać .  przyją ł tylko*"ostatnie namaszGze- 
nie. Niedługo j e d n a k  przed  chorobą byl, juk n am  donosi s tro skana  
m a tk a ,  u spowiedzi św. we W ilnie .

H. p. J ó z e f  l i u t l r r  w klasach p rzygo tow aw czych  by ł jeszoże. 
w d aw n y m  k onw ikc ie  ta rnopolskim,, a s t n d y a  g im ń a zy a ln e  odb} 1 wóGbrjjjrj 
rowie (1886 -  1.894), W  czasie p oby tu  w Zsikladzic odznacza ł  się
miłym cliarakti-re-in. w ielk im zapałem  do" n a u k .  a p rz e d e w sz y s tk ie m 1 
pobożnością i nabożeńs tw em  do K ajsw . P an n y ,  ja k o  Sod dis M a r ia n n 3. 
O bdarzony  szozęgólnemi zdolnościami do m a te m a ty k i  udat ś.ię po 
ukończen iu  nauk  g im n a z ja ln y c h  n a  wyższe a tudya  do M arsylii,  gdzie  
ukończył bardzo  chw a lebn ie  szkołę ce n tra ln ą  d la  inżynierów .

To też nie dziwą że pozostaw ia  po sobie żal szczery. W spółczucie  
naSzef d la  jego  zacnej m a tk i ,  k tó r a  t rac i  wjlnimiszóste.go z rzędu i ostat-  
ldego syna ,  tern większe, że ś. p. Jó z e f  n ie ty lk o  p ie k n ę  rokowani 
nadzie je  dla rodziny i k ra jn ,  lecz nadto b y ł  os ta tn im  z rodu  Butlerów".

Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie!

w ~
I



o (hiwiiyeli P. T. Kolegach.
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() losach zeszłorocznych m a tu r /y s tó w  do­
szły n is hts/.czo n as tęp u jące  v ieści, k tóro  ja r  

ko uzupełnienie do poprzednich  <l<xlujfi.i\ . Kol. 'I1 D e m b o w s k i  jest-mu 
iilozoJii w W ied n iu :  równe?. na liloztdii. ty lko  w K rakow ie  je s t  kol. 
W a c ł a w 7 M i k i e w i c z  iv<>l. 11. K <rm6 rH w fcB  donosy że /d a l  egzu- 
min. dujący mu prawo do jednoroczne j  s łużby Wojskowej w  
i ods-ługuj ' ja w Mińnku. Xa prawa zu p isak-Się koledzy k  . B ą c z k o ­
w s k i  w  W ied n iu  i >S. 1\ u s i n a  w K rakow ie.

Z daw nie jszych  O hyrow iaków  na m edycyn ie  w K rakow ie  jest 
Z. B o d n a ]■<• z u k . a w |J  Lwowie. X P i w o c k i .

Kol. W . I lo  " d y ń s k i  przeniósł się n a  p r a w a  z W ied n ia  do 
Kraków a.

1). 28,. październ ika  odbył sie w Dębnie ślub Dr. (i u s t a w a  
Z a r e m b y  z pan 114  J#nCyiui . las trzębską .  .Dar Z a re m b a  pozostaje n a ­
ci d asystentem  Dr. K adern  przy kliiiice^cldrurgaCzm j w i\ rakowie.

Koi. J ó z e f  M y s z k o w s k i  pisze nam  m iędzy innem i z K ra k o w a :

, . \ a  agronomii do-roboty jest dosyC, ł>6/ Często Srgodzin wykładów, a opu- 
Śiić"i<'h Się nie da bra szkody clhjJlillnS; nauka jatst ba rdzo /,ej m u j spsa i "te pier­
wsze mie.iiącfc wykładijw zeszły mi bardzo prędlib i przyjemnie*.

W pierw szych  dn iach  l i s to p a d 1 na  un iw ersy tecie  k ra k o w s k im  
trzym a! s topień  d o k to ra  praw kol. J ó z e f  G o l b a .

W ki akow sk ie j  K o n g re g a c y i  ak a d em ick ie j  asysten tem  został kok 
\ \  . J J z i e  ,v OliS.U i.

I )onosz“  nam , że kol. S t e f a n  P o p k o w ś k i  ukończył wydział 
agkgnomiuzny w K ra k o w ie  i wrócił do K rólestw a.

K oledzy  b rac ia  K ofearse ta j  są obaj w a ^ J e g ® i e :  S t e f a n  n a  p o ­
litechnice ,  K a z i m i e r z  n a  p raw ac h .

Kolega X . lv. B r o n i k o w s k i  donosi:

„Lat te m u  8 w7 u ro czy s to ś ć  N iopok. 1’oCz. N. M: P. sk ładałem  w CUyrowie 
p iiśw ięcu a i i ja ię  nai-Sodalisa, w tyni Toku, j eże l i  Bóg po/,woli i nie ziijdsdęilijnkaś 
nieprzeu idzian i przfcszBda, odprawię pierwszą mszę św. przed Obrazem N .  JV1. P.  

C zęstochow skiej  .na .Ltónej Górzej11
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Kol. S tefan  ll&ukiewicz d z ięk u ją c  za gaze tkę ,  donosi,  ż© siedzi 
obecnie  n ad  kodelfsanu  jpmawjdfflymi. a w ertu jąc  pa ra g ra fy ,  p rzygo to ­
wuje się do zb liża jąc® !) R ię  egzam inu .

Ir!) k o lk a  elryrowiakow  s tudyu iącyc l i  rolnictwo w K rakow ie  
p r /y  Ind w iyiii roku  kol. .1 R o s t a f i ń s k i

Z G ra c  u pisze cl<x-'nas kol.  T a d e t t ! ^  P o p k o w s k i :
„CKeąc.wlotrzymać ob ie tn icy  i^ W n a ja m ić  kolegów choć  nieco z tutejszym i  

s tosunkam i,  znbiuranneię <lo napisania  k ilku  slow.
Grać j e s t  iriiastem em erytów i s tudyujące j  młodzieży .  W  w yższych  zak ła­

dach n a u k o w y c h '* !  tutaj wszystk ie  n iem al  narodow ośc i:  obok JRemSSw s ą g l ó -  
tvruK\v'łósi , W ęgrzy,  KrŁihoii, t ® 6i, P o la c y ,  SejbOwric i Slowafcy. P o la k ó w eję s t  
Okclo 30; mają swdłStowoirayazeiiie ..Ognisko," k tó r t§ ^  c*]eT5 ja s t  luczanie Polajkbw 
i dawanie'  im m$hi<>Sci korzystania  z polskiej  b ib liotek i i polsk ich  flzasopism.  
Z. N iem cam i sttiSunki są zn ośn e;  wyraźny antagonizm  spotyka  się ty lko  g łów nie  
do ,Czećhów. I.' 11 i wersy tet  U c lm ika st< ją  doSć \vv»0k<>. M injto  odznacza  się w ie l ­
ką czystością ,  nie ma 0,00 j ed n a k  charakteru e u r o p e j s k i® ) ,  ale  więcej j e s t  sta-  
rożytnem. Z yc ie  s to sun k o w o  n iezbyt  drogie, zw łaszcza  m ieszkanie .  Całkow ite  utrzy­
manie'  kosztu je  do 60 kor. m iesięcznie ,  fi wcale  ju ż  w ygodne  :8t>''kor.

Z Chyrowirtków Ejf tu: /  ‘M i S z k e  i A. W ó j c i k  na prawach; ze mną na 
akademii handlowej ko ledzy  star/;, K o n a r s k i  i ld y c li 1 o \vs k i ; na techn ice
K o jcB-hta u t y W o l s k i ,  a w g iinnazyum  bracia W a r t e r e s  ie  w i ez,ą.“

\ \  osta tnich Hsasach odwi ul/il.  City rów k o l e d z e ;  X .  ,1. I l u r g u t .  

W . R y l s k i .  K i .  l i a n  k ędy i e z .  T . R o j e k  i A. K ó s s e e k i .
ly ó l s g d t  P . .K o r o le n k o  pisze nam z K .a k o w a :
„Przygotow uję  się  obecn ie  do rsgzluninu prawno-históryCzjicygo, a czas dz ie ­

lący mię od opuszczania  konwiktu zleciał  mi n iezm iern ie1 szybko. C iu r ó w  mimo  
to*tkwi mi [ffl,wsźa M pamięci ,  i z prawdziwą radością og lądałbym  znane  mi od 
tylu lat  kąty, n ieste ty  nie  zawsze pragnien ia  iriągi się spełn ić ,  więc elaoć l i ­
stow nie  ląćzę si% z W inni, zasyłając  życzenia  wszystkiegoNiia  jlcpSzego na święta  
BożKC  Narodzenia.''

O dw iedził  K o n w ik t  <1. S. g ru d n ia  po s iedm iu la tadk s ta ry  Glty-
row iak  i Sodaiis p. l& Zi ■ f S G a w i k u w s k i .  K il S. ukońgSwl j inm it .
ożeti.ł się i urzęduje w K •nkowic jako koncepis ta  D vr.  kol. p ań s tw .

Z ostatniego sprawo/akutia .KonoTćgaoyi akadem ick io j  „ K rakow ie  
dow iadu jem y  się. że liczyła ,0.ua w tOistatnim roku 7IS cz łonków; wśród 
tych  czy tam y nazw iska  nas tępu jących  12 ( 'h\To'wiakóv : S. j ju n ik o w sk i .  
W .  -Dziewoński, S. (R-abkowski. M. 1 h ggo.nberger. T. 11eiioc.li. P. Jso- 
roleńkojj V Kroebl, K. ivusina. W . l l ik ie w ic ? ,  M yszkow ski,  lir.
P iątk iew  iez. i ,1. lir. S tadn ick i.
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W iedeń  1. g m d n ia  19iJS.

Przez d w a  lata po op u szczen iu  murów Zakładu  n iew ie le  daw ałem  znaków  
życia. .Moz?- kto m yśla ł ,  żem  ju ż  umarł lub stal1 „zw ykłym  zjadaczem  chlebni' 
nie! jam  j e n o  ide miał pola dzia łania  w m ym  c iasnym  zakresie Pierwsze bowiem  
rók po m aturze spędziłem  na wsi,  zajęty gęSpodar&tweiii, które mnie uie narażało  
na żadne cięższe kęlizye ,  w drugim roku odbywałem  służbę wojskową, a w wojsku,  
ja k  wiadomo, nie w oluo  należeć (b m a d n y c l i  s towarzyszeń , a z resztą niema juii 
to czasu.

L ecz  w tym  roku przen ios łem  się do W iedn ia  na wyższe, nauki rolnicze  
L k .  u k. Akłidemio fur J.lodonkultur 'J i odrazu znalazłem  sic w samom ógułsku  
nad wszelki wyraz pogm atw an ych  sto su n k ó w , jasifyCh i m ętn y ch  pojęć ,  lniscl i te-  
Oryi, śc ierających  Się ze sobą z. e lem en ta r n y  gw ałtow nośc ią .  Tu nie m ożna  s iedzieć  
z za lożonem i rękami; tu nie możnu być j e n o  biernym, bo tein sam em  zaszkodzi  
się świętej sprawie i sam em u  w net  przyęzloby się stoczyć  w przepaść,  w której  
setki giną! Tu trzeba się ruszać,  radzić o Isobić,  dobyw ać broni syzum u, ostrzyć  
■stal woli i czujnie stać  na straży najśw iętszych  zasad wiary i cnoty ,  jeżel i  się nie 
ehuerieh  p o s tn id ™ ..  ku wiecznej swej hańbie .

A  to tern bardziej , żr  .,P o lo n ia 11 M s z a  w nadduńajsk iej  s to l icy  j e s t  może  
w p ołożen iu  dla riiifę najm ebezpieuzniejszc in ,  w s tosun k ach  najtrudniejszych  i na j ­
bardziej  Opłakanych, które zdają się przypom inać sm u tne  dzieje em igracja  polskiej  
/ . a .  1831 , tak fłoieśtne,  tak sm u tno  odm alow ane  przez .Mickiewicza w prologu  do 
piPanu T a d e u s z a 11. . l ł o z b ię ig j  l-O/.dtirćift na różuorodpe stOwurzyszbniiŁ, walki nic  
ty lko m iędzy niemi, luęz uaw4t w obrć.lriy togo sam,_ógC> zw iązku, „potępieńcze  s w a r y  
w końcu  sprawiają, że ’ niejećlśń' n ied ośw iad czon y  rzuca się w żyeić  samopaw tam, 
k ęd y  „wrogi go  wabią z dala jak  grabarze i marnie id z ie -n a  dno z n iep ow etow an ą  
stratą dla n iego i dla spttteCzoństwa.

Przew ódnią  gwiazdą, która mi pozwoliła  om inąć  mielizny, a szuk ać  p ew n ego  
dia siebie- gruntu , było  dla m nie  przywiązanie.- di> S odaliey i  Maityańskiej , w ynie-  
Sipńe z-Chyi-owit. A ŻS p olska  SedaUeya w W iedniu j e s t  dopiero w k o l e b ®  sw ego  
jozw oju , więc znalazłem  dla siobift Szfcrolto otwarte1 po le  do działania.

' S o d a l ic y a  tutejsza  ma 0 wiele w ażniejsze  i trudniejsze zadanie* niż w Chyf'o\vi6, 
a naw et  w K rakowie  lub L w ow ie .  S i e  sz tuka  podawać się za katolika w1, o to c z e ­
niu w yłącznie  prawie kaloliek ieuił  A le  ehoieć  Ba takiego uChpdzić i t a k i m  o .yć  
w zbiorowisku najprzew rotnie jszyeh  le o r y i  i zasad, to j e s t  d o p i S )  wola hartowna,  
to dopiero  znaczy: m ieć  charakter, być Sobą, c z n ó ‘i sz a no w a ć  w ysoko  sw ą g-odnostą 
p o legającą  na n ieu g ię tych  granitach prawdziwej katolickiej  wiary! T o  też kto  
d S W i c d u i a  przybyw a odarty z zasad, ch w iejn y ,  chromajijOy, wkrótće pokaże,  że 
j e s t  zerem nlbralueifi. i pójdzie  za tym, kto Jim pierwszy zajdzie drogę i poi-hlebi  
j e g o  z łym  popędom. Przeto  zadaniem  Stidalieyi  wiedeńskiej  j $ a :  ż y w o tn o śc ią  sw ych  
urządzeń, sz la ch e tn o śc ią  przekonań i sam ą Swą silą  jed n p ez y ć ,  skup iać  i przygarniać  
obok wyrobionych  i takie z gru n tu  zacn e  i poczc iw e  j e d n i s tk i ,  które — co n a j ­

częściej  się trafia — uie zd o b y w sz y  sobie  w walce  życia  własDyuh, n iez łom nych
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zasad, da łyby  się łatwo porwać prądom złym  i przewrotnym... na własną i rodziny  
sromotę.

D ld fe g o  w łaśm e ^fodalicya nasza, podobnie  jak  to ongi czyn iii F i lo m a c i  wi- 
lenspy, stara się mrec -swych przedstawicie l i  w każdejn z po,Lskich stowarzyszeń  
akadem ickich , by tą drogą) udzielać inj.^ \vsgo ducha,'#a zarazom pracować nad  ich  
zbliżen iem  dó nas i mię.dzy sobą.

D n ia  13. l is topada  b. r. w s tą p iw s zy 'd o  tutejwzefyffftiDil icyi,  zas ta łem  w niej 
zbyt  małą l iczb ę  cz łonków , aby' mojrli ja k iko lw iek  wpływ na zewnątrz wywierad.n 

fWdalo mi siłę k ilku  k o legów  z mefro kó łk a  Palników dLafnoftaliCyi pozyskać* i na kilku  
innych  jeszozjk m am  nadzieję. Jożeli  tak każdy w sw oim  zaki” iq uczyni: a wie?: 
praw nik  wród prawników, techn ik  m iędzy  technikam i,  nnAlyk wród m edyków .. .To  
w królk im  czasie  ISadalieya nasza św ie tm ę  się rozwinie. Wtedy' w żadnem z p o l sk ic h  
towarzystw nie  w ezm ą góry  zasady; przeciw ne wszelkiej  M W e i luizeTtyoSci k a to ­
l ickiej  — gdyi^jeżeli  nie wpływ em , to ju ż  samą l iczną Sodalis i  do tego  nie dupusżczą  
1’rZhż pbJredniltw o S odal isów  zjedn<icz!£aię pompy akadem icy  w Wilmiiiu w jed n ą  
wielką  korp.órifćyę w y z n a j ą t ^ z g o d n i e Ś a m e .  zasady; w o b ecn y ch  jednak stosunkah  
je szc ze  diSItego bardzo daleko.

W ew n ętrzn ą  źyw ytuuść  S od a licy i  określi  najlepiej  p r o s t y  obraz trybu jej  
życia. Oto c o  n ietlz ie lęHi hodziiny się o godz, 1 1 . Tano. w oratoryum przy polskim  
k S c i e l e  na ItShnweg, slu -bamy M szy  ś\v., p o czem  nasz Moderator" X .  M ikołajewski  

t ! .  11. miewa do nas krótką iiauTę na fcrhut religijny. Co czwartki zbierają się. 
Sodalis i  w braku w łasnego  lokalu  narazio w r s f e k t a i z u w )0 .  Z m artw yw stańeów  
i tu toczłi  s jęydyskusye  o tem atach  religifnychpzwdąsizMa takich, w któuycb każdy  
z nas jako  sotlalis w inien b y i S w j g l y  i obrotny.  Krom  tyeti dysk  lisy i jeden  z nas  
lub ktoś z f ź a p R ^ o u y e h  go śc i  m iew a Trnczyt na  tem at naukowy', poczem  na tle 
tego odczytu  odbyw a się znowu roztrząsanie . 1 'rawdziwe u zn an ie  w in ienem  wyrazić  
dla n S i z e ®  Moderatora X .  M i k o 1 a j  e w s k i  e g o .  jako  reż dla prefekta  p. p j  T o -  
r o s i e  w i c z a ,  którzy z ^ s l e n i  zaparciem się zab ięgąąą o t o ,  by nigdy' nie  brakło  
d oniosłego  tematu; jużmto z własnej iu ieyatyw y dostarczają  przedmiotów, ju ż  to 
pozysk u ją  dla K o n g r e g a c j i  takich c z ło n k ó w  hon orow ych  i protektorów  jak  Ks. 
A  r r y b .  T o ind q.jp.) w i c z a KkroellenCyę -D zieduszyckiego i inny.Ch, w których towa-  
zy s tn ia  spędz i l iśm y n iedaw no kilka miłych; a pTzytcm z w ie lk ą  ko.rzyścią m oralną  
dla nas p o łączon ych  wiećZOTÓw: brali bow iem  w ndszych  rozprawach Bardzo c z y n ­
ny i ożyw ion y  udz.ał. W tak k o ^ jjs tuy c lr  w im in k a c h f s b t la l i c y a  nasza może się 
w sobie skoTi,cjjlitrować i unmcuićą.fo przeż to s tam się  mdojną do w ystąp ien ia  i dz ia ła  
nia n a  zewnątrz dla [Osiągnięcia tak bardzo póż.ądanag.O. celu: spojeniauląłej  m lo dc -  
PólOnii w W ieS u iu  w je d e n  hat.Sjjcki ol®z.

Nfi ten rok wybrani zostali  do wydziału: ja k o  prefekt pl  9 .' łCoroęiewiCz, 
jako' asysten t  p. H en ze! ,  ja k o  E k r e t o r z  niżej  podpisany, j a k o  skarbnik p. W. S n ią -  
dowski i je szc ze  k ilku W am  n iezn an ych .  Im f | i i iem  nąązego^jAOui/izwTajiiim się  
też do przyszłych  akadem ików , m ającyc h  zamiar w W ied n iu  od b yw ać  wyższe  
s tu d ya  po w yjśc iu  zJfijTyrowa, ażeby  z całą  ufnoScią zwracali  się po in fo r m a cje  
fiod adresem j e ó d a l ic y i , .a  m y z p ęw n o śc ią  zajmiem y się n imi jak  najserdeczniej  
i go to w iśm y  im do p o m ó d z  naw ćt  w praktycznem  urządzeniu się p od  każdym  
w zględ em ,’;eo  dla n ie jednegó ,  w tak w ielk iem  m ieście  jak  T O euM  m oże wiele  
p r z e d y a w ić  trn dp ośe i  i k łopotów .

Jak  W am  w isd om o, uczęszczam  tu na akadem ię i  rolniczą, o której doklad  
n iejsze  in fo r m a cje  d l a - t i n w e s o w a n y c l i  p od am  kiedy indz ie j .  W ykłady .  cliÓć ich  

'Skrupulatn ie  pilnuję), nie  p o ch ła n ia ją  m i ca łego  czasu ,  jaki  m am  80 dyspozyffifi. 
N i e d z i e l e ,  św ięta  i dni w olne  od w y k ła d ó w  pośw ięcam  na s tu d y a  zaw odow e albo  
na p ózu aw an ie  arCydzietf sztuki, k tórych  M iedeń p osiada  tak diiźo, lub wreszcie  
nil’ w ycieczki w prześliczne o k o l ice  zw łaszcza  do „W ienerwaldu". Zym e towarzyskie
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t j .  b yw anie  w donlacli polsk ich ,  k tóryćh  dotąd  j u ż lg a r s tk ę  poznałem ; udział  
w  ró żn y ch  in n y c h  s tow n rzysS n iaC h  poza Kmigregacysi. (11 a leżęla f l lczt e t ech) po części  
p o litycznych ,  po częśc i  n au k ow ych ,  zabiera mi ręsztę czasu. Od GzhSu do czasu  
w padnę do nadw ornego  tea tr u  lub opery na^jakie kLmyczne.' przedstawienie.  W sz y ­
s tk o  to przyczyn ia  się do p og łęb ien ia  lub rozszerzenia, nabytej  ju ż  w Gli»i;owie 
wiedzy. NiejediiaTzec?. . n. p. g d y  patK e .w  m uz eu m  ..Akademii  sz tuk p lastycznych  “ na 
wyborne o d lew y  g ipsow e s tarożytn ych  arcydzieł  Sztuki (o k tórych  nam tak ładnie  
O Kapaun wykładał)  śtSre mi s ię 'dopierr/  teraz prawdziwie zrozumiałą. Mnszt; 
też p r z y z n a j  że g d y  w jd zę ty lu  dokolasieb ie  najrozina itszSdi  aksguiinuzyal istów  i pa ­
trzę na  ich apatyę. na wszystko, R « v i e l k i c  i wzniosie , lu b  zu p e łn ą  n iezn ajom ość  
rzouzy, to z g łębi sfelioa wyrywa mi się ono wy(no.wno ch oć  pro£t’fc staropolskie:  
„Bug E uptinp 1 W am  Ojcowie za kntołiokiemjzasndi i wykszti i lftemiąRikiemiScii:  
K on w ik cie  innie wzbOg<JjS'ili.

lift. fal Cywiński  
Sudaltó.

A.dresy daw nych  P. T Kolegów.
(początek w X X X V I I .  zeagycie.)

Balcer  .F a n ....................
IżąbrOwSki Bronisław  
D unikow sk i  Stefan . 
Ebenbergtw Adam

IlenoCli  T adeusz  . . . 
Hul-CTyński W itold  . .
J urk iew icz  Bronisław  
K otarski K izimierz . 
Kotarski S te fa n  . . . .  
Krissecki Adam  
K r o i  cki Bnyiialaw . . . 
K u sin a  S tan is ław  . . .

Misz-ke Zbigneeiy . 
Mikiewiez W acław  
M ikulisż i Stan islaw .

.Morawski Karol . . 
M yszlff lSk łi  JózeT 
Kalilik Karol . . .

\ a h h k  W iktor . .
P iaseck i  J ó z e f  . . 
O lszańśki [w knis luw  . 
Pfipkowski Tadeusz'.'.

Kojek T a d e n s z ....................
'.Rostafiński Jan  
Rzifckowski Bronisław  
Śniadowu ki W ładysław . 
Skrzyszow sk i  Seweryn . . 
Wicżeiik K le m e n s  . . . .  
l ir .  W i IhorBki J ó z e f  . . 
Z erygiew iJB M ieczys ław  . . 
Z iem bińsk i  Z y g m u n t  . . .

. Lwów , Ossolińsk ich  6.
’. IWzybrmil. Borgakad.
. Kraków, ZygiminMiwska 10.
. \V(iÓn' IV  J Tachnisuli  I fo c h -  

[sclllll
. Kraków. H o te l  centr.
. Kraków, św. Krzyżu ;.
. Lwów. t b r i  i .ube lak .  U .
. Lwów-, R ac ław icka  1.

r  15

. Lwów , W a ło w a  24  
Lwów , W ałow a  24  

. K raków, Zw ierzyniec,  S e n a ­
torska 70.  

. O jazy i^ ag łu rgasse  46.

. Kraków, D ie t la  7 4.
. W icu  I V  Mnrgaret lionslraśse.

[12. Th. l i .  HI. St  
. ErnkćOT, M edycyna  
. Kraków, Z y g n iu n to w sk a  10 .
. Lirów, (JhorążozyziiiJtłOiii ntif- 

[towy 7.

. L e ipz ig .  Rudofstriysse. 5. III.  

. L w ów , Lenartowicza 16.

. Graz, KaisOrfedgeftse, Jlanclels-  
[akadóinie

. Lw ów JKraszaw skiego  13. part. 

. Kraków, J bzów ska 22.
Kraków. Karmelicka 3 ł,

. W ien  WII. Lerchenftddstras.  57 
. OlnirtauowCe p. Turski.-.
. L w ów  C horążczyzna 17.
. L ub iany .
. Lwów, Ossolińsk ich  11.
. L ou va 'n ,  rne de S a r o d e l ^ H

Nie podajemy adroaów niedawno drukowanych, lecz tylko zmienione i nowe. 
(C. d. n.)
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Ku r o z r y w c e  w  w o ln ej o liw ili.
Zadanie geometryczne.

7. k aw a łk ó w  a i b ułożyć niżej podaną  m jt j iS  c w ten sjjKaŚb. 
al.v t ró jk ą t  a zachodził cz tery  raz y ,  a  trapez  b .d w a  iSfcy.

Zagadnienia rachunkowe.

Z ebra ło  się kilko! kolegów i w zajem nie  l ię  obdzielili w lasneuii toto- 
g rsf iam b Z  .‘a6 fotogralii zostało je szcze  16 n i . 'ro z d a n y c h . I luż  l>\n>
kolego w‘

Dwóch podróżnych  zasiadło w losie do śn iadania ,  .halon z nich 
miał r> bułek, a d ru g i  ty lko  o bulki.  i\ tein nadchodzi 'jakiś nic/.na- 
jotny; dwaj podróżni zaprasza ją  go do swego postł-km i dzielą s ię  z n ie­
zna jom ym  tak .  że‘*jVSzyKov trzej zjejffli równo. Ab\ za gościnność w y ­
nagrodzić.  n iezna jom e daje p ierw szym  dwom S dukatuw i każe. t>ip 
i to d u k a tam i  w ed ług  sprawiodl.węsCi podzieli* . 1 le otrzyni il ten, k tó ry  
miał f> bulek a ile ton. kóry midi d b u łk i?

' —vlL '

Z a g a d k a  

E s t avis in sileis nigro vestila uoluTc;
Oor si sustu leris ,  r§S crit  alba nnnis.

<
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S zarad a
P ie rw sza  —  połową napoju  pewnego 
Z odleg łych  naw et stron sp m w  idzane§;$. 
Dwa razy drugie  z trzeciem 
Dadzą k w ia t  śliczny pr/'9Z wielu lukiany. 
Oałi.)®| to rzeka, którą pewnie znacie.
W i e l k i  ją w i e s z t  z n a s z  "  j( d n y m  p o e m a c i e .

Zamiast humoryslyki 
Anegdota z XVI. wieku o M. Reju.

k u k a s z  D órsk i  kaszte lan  międzYizecki,  jadąe j jdo  In ku miał zc 
soku \, tow arzystw ie  M ikołaja  .EojąjD-ozumu fciekawego. Ton przy je  
ohawsz.y do kąk .  wsi jednej pod K rosnem . r z e T k c l t lo p u  :

\ k to  tg wieś t rzy m a?
Ziemia a ploty.
A  któż 1n p an em ?
T en ,  eso nut więcej pieniędzy.
A któż tu s ta rs zy m ?
•h-st tu linka. eo jej przeszło sto i dziesige lut. to najs ta rsza  
K tóż w yższym ?
I l p t  nawyyzsza. ko ją nad kościołem widać.
1 Kilekoż poludnii ?
Nie szlo tedy ,  panie, nie wiem. jak daleko  je s t .

Roj rozgniew any rzecze:
—  Chłopie! alko to z swoim równym k la zn o w ar?

.Zsiądźcie jeno, panie, z w ozu. zm ie ry /w a  się j&śliśHa ni<u równi.
—  A id /i  mi się (k lop ie  weźmiesz w gtky.

Nie w e z m ę ,  p a n i e ,  k u  ja w o l . Ł  w r ę k ę .  j a k o  c z ł o w i e k  

( )l>aezy w <zy p a n  I k j .  iż, na s w o j e g o  t r a f i ) .  p o w  1 ni; l a l : „ J a k e m  
ŻyV «  tak  S z t u c z n y  c h lu p  n a  m.ęt n ic ; p r z y c h o d z i ł . "
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Poradnik dla prenumerujących cmsopisma

Dla ‘uilodszycli :
1’roiMim. rnczn

Echo z Afryki, M iesięcznik . K w ik ó w . 1 Kur.

Mały Światek, T r z J  razy  na  miesiąc. L u -ów . 0 „ 00
Moje Pisemko, T y g o d n ik .  W i n d a w a . * r 00

Przyjaciel Dzieci, T y g o d n ik .  W a rsza w a . ”  n 00

Wieczory Rodzinne, T y g o d n ik .  W a r s z a w a . 00'

Wiek młody, ICi>vruryg-6'diiik. L w ń w . 10 Oo

Dla starszych:

Dzwonek Częstochowski, Mtelłfccz. C z ę s t o c h k d u . y  „ 00

Echo Przemyskie, J )w a  razy na ty (Iz. P r z e m y ś l . Id 00

Kronika Rodzinna, T y g o d n ik .  W a r ę B i w a . 17 .. r>0

Wlisye Katolickie, J l ies ięczn ik .  1 r a k ó w . s oo
Poradnik Językowy, Rocznie 10 razy. T aa -n ó w . n 00.
Przegląd Powszechny, M iesięcznik. K r a k ó w . >20 6o

Rola, T y g o d n ik  (sj>ot.-liter.) W a r s z a w a l i 00

Sodalis Marianus. K w ar ia ln ik .  K r a k ó w . d 40

N a k ! a c i e m  K o n w i k t u  O O .  J e z u i t ó w  w  C h y r o w i e .  
W drukarni 0 0 .  Bazylianów w Żółkwi.



‘ Leswjhi.

^  Ptfi i ieważ w^korcspondenoyi  naszej  i w przysłaniu 
wiadomości  zachodz;i  niekiedy spóźnienia,  przeto,  aby 
u n i k ną ć  nieporozumień,  po da jemy stałe t er mi ny ,  w których  
listy Z Chyrowa" wychodzić będą:

L, zeszyt  (styczniowy) 15. grudnia.
II. „ 1. kwietnia.

I I I .  ■■ 15. czerwca.
IV. „ 1, l istopada.

W iadom ości luli a rty k u lik i p rosim y n adsy łać  n a  m iesiąc p rzed  wyj'śCiem

Kto z Kolegów rozwiąże i p rz yś l e^ eda ko yi  do !5. s tycznia  odpowiedzi  na 
wszystkie w t ym zeszycie umieszczone zagadnienia  etc., będzie miał  prawo wziąć 
udział  w losowaniu o piękne dzieło his toryczne.

Kolegom Dr. K. L., .1. M., M. 11. i 1’. K. w Krakowie.  T.  P.  w Gracu 
i X.  A.  D.  we Lwowie za pamięć  i wiadomości  dziękujemy.

Pr z yp o mi na my  się Kol egom we Wiedniu  i oczekujemy wiadom ości od 
X.  M.  S. ze Kzymu.
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